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w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
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Parlament niemiecki po dwudniowych gorących o- 
bradach, których przebieg podaliśmy już i podajemy w 
dzisiejszym numerze na osobnem miejscu, przyjął w spra­
wie wydalań wniosek dr. Windthorsta, najłagodniejszćj 
formy a orzekający, że wydalania rosyjskich i 
austryackich poddanych z Prus nie są 
usprawiedliwione i niedadzą siępogo- 
dzić z interesami poddanych cesarstwa. 
Przeciw wnioskowi głosowali wszyscy konserwatyści i 
całe stronnictwo narodowo-liberalne. Trzy inne posta­
wione wnioski, a mianowicie przez Koło polskie, frakcyą 
socyalistyczną i wolnomyślnych a idące daleko daléj, u- 
padły. Bądź jak bądź chociaż w łagodnój formie, po­
tępił parlament praktykę banicyjną.

Pruska izba deputowanych wybrawszy na sobotniem 
posiedzeniu ponownie dawniejsze prezydyum i wysłucha­
wszy długiego, a wcale nie różowego exposé ministra 
skarbu, w którem przedstawił obecny stan finansowy mo­
narchii, odroczyła się do czwartku.

W sobotę odczytano francuzkiéj izbie deputowanych 
następujące ministeryalne oświadczenie:

„Szanowni panowie 1 W trudnych okolicznościach 
powołani do rządów, mimo to mamy zupełne zaufanie do 
dobrych rezultatów naszych usiłowań, jeżeli tylko pano­
wie zechcecie nas popierać swą oględnością i siłami. 
Skład nowego gabinetu pokazuje panom program, jakie­
go się będziemy trzymali. W położeniu wytworzonem 
ostatniemi wyborami żaden rząd nie mógłby się długo 
utrzymać bez poparcia wszystkich frakcyi republikańskićj 
większości. Położenie przeto obecne wymaga polityki 
pojednawczćj pomiędzy różnemi frakcyami, która tćż żą­
da od każdćj frakcyi pewnych ofiar. Zdążać należy cią­
gle, umiarkowanie i oględnie do reform żądanych przez 
demokracyą. Reformy te powinny być przeprowadzone 
wedle pewnćj metody bez pospiechu. Zadanie na rok 
1886 będzie bardzo proste. W pierwszym rzędzie nale­
ży na nowo przywrócić porządek i karność w admini- 
nistracyi. W skutek liberalnych idei, które są zaszczy­
tem rzeczypospolitći i niezależności, jaką stara się zape­
wnić coraz bardzićj obywatelom, niektórzy urzędnicy 
przez dziwne pomięszanie pojęć doszli do tego, że uwa­
żali się za zwolnionych od wszystkich obowiązków wzglę­
dem państwa, wychodzących poza obręb ich urzędu. Nie 
tylko że nie popierają instytucyi, w których imieniu 
spełniają swój zawód, lecz nawet pozwalają sobie wystę­
pować przeciwko takowym otwarcie. Czas wielki, aby 
taka anarchia ustała. W przyszłości nie powinien nikt 
zapominać, że wolność opozycyi przeciw rządowi n i e 
istnieje dla sług państwa. Winni są oni rze­
czypospolitćj co najmnićj godne, lojalne i posłuszne 
zachowanie się. Postanowiliśmy żądać wszędzie posłu­
szeństwa i wierności i w tym celu wystąpimy z należy- 
temi karami. Mięszanie się duchowieństwa do naszych 
walk politycznych a w najnowszym czasie do wyborów, 
jest dla umysłów poważnych przedmiotem wielkich obaw. 
Każdy pojął dobrze, że takie położenie nie może trwać 
ciągle i że poważny problemat odłączenia kościoła od 
państwa musi niebawem nasunąć się mimowolnie i żądać 
będzie kategorycznie swego załatwienia. Jest to jedna, 
z tych kwestyi, którćj polityka sama załatwić nie może, 
gdyż sprawa ta zapuszcza swe korzenie w najgłębsze 
tajniki sumienia obywateli. Zanim prawodawca sprawę 
tg rozstrzygnie, muszą przygotować jćj załatwienie wol­
na dyskusya, uroczyste obrady izb i idee rozpowszechnio­
ne po kraju, zgodnie z tendencyami ducha czasu. Aż 
do tego czasu musi duchowieństwo, jeżeli nie chce wy­
wołać zamieszania i niezgody, ograniczyć się na ro- 
lg wskazaną mu jego zadaniem i naturą rzeczy. Rząd 
ze swćj strony starać się będzie usilnie o to, aby £ prawa 
obywatelskiego społeczeństwa były szanowane, żąda u- 
spokojenia umysłów, ale nie zawaha się także wystąpić 
energicznie, przeciw tym, którzyby chcieli zamącać 
spokój.

Drugą częścią naszego zadania będzie przywrócenie 
równowagi w budżecie. Od lat kilku pod wpływem ró­
żnych przyczyn, z których niektóre usuwają się z pod 
ftKcyi rządu, wydatki przewyższały dochody. Ztąd po­
chodzą deficyta i kolejno zaciągane pożyczki, które lubo 
nie podkopują naszego kredytu, mimo to absorbują słu­
sznie całą uwagę władz rządowych. Kraj dał wyraźnie 
do poznania, że pragnie mieć finanse, wolne od wszelkićj 
krytyki. Sądzimy, że budżet na r. 1887, jaki panom 
ogdzie przedłożony, odpowie tym oczekiwaniom. Mamy 
P&dzieję przywrócenia równowagi bez zaciągania pożycz

Ścisłe oszczędności w różnych ministeryalnych wy­
działach, niektóre podwyższenia podatków bez wpływu 
Da ich zużycie, dadzą nam konieczne środki na różne 
Potrzeby i wydatki kolonialne, bez nakładania nowych 
Podatków. A nawet pozwolą nam, jak się spodziewamy, 
Przyjść z pewną pomocą rolnictwu. Wydziały wojny i 
Marynarki będą musiały ponieść wielkie ofiary w obec 
gwałtownych potrzeb naszego budżetu, a podniosą je bez 
wabienia naszćj siły militarnćj, na co patryotyzm pa- 

tvlt D'e Pozw°liłby nigdy. Zamiarem naszym jest nie- 
yiko pomieścić w zwyczajnym budżecie wydatki dla Ton- 

Qu i Madagaskaru, które w tym roku obciążają jeszcze 
ag bieżący, ale w ogóle znieść budżet nadzwyczajny. 

Zw Sl§. to przeprowadzić przez dostateczne uposażenie 
bt/-CZaijne^0 budżetu za pomocą kombinacyi pewnych, o 
sDar j rozwodzić się dzisiaj byłoby rzeczą przedwcze- 
Pot t.e Pouczone środki pozwolą zadość uczynić
Snt- orn najbliższego roku, to z umiarkowaniem przy- 
masr^11^ Koriny dla następnych budżetów, których wy- 
szee « ,nasze społeczne i ekonomiczne stosunki dla na­
rów ' . aliiego prawodawstwa Przy tych studyach kie- 
ki |C b^ziemy demokratycznym duchem naszćj epo- 
dział sta*em życzeniem zapewnienia sprawiedliwego po-

y Podatków pomiędzy podatkujących, 
głosow-' j6St jaki Punkt> co do którego powszechne 
wnośc'31116 Wyraziło s’§ iftk najniedwuznacznićj, to zpe- 
granie'^ w.sPrawie kierownictwa naszemi sprawami za-

znemi. żąda takowe, aby Francya prowadziła go­

dną i pokojową politykę, aby koncentrowała siły swoje 
na kontynencie i szanowaną była przez wszystkich, nie 
grożąc nikomu. Nie chce ono nic wiedzieć o owych da­
lekich wyprawach, które są dla kraju źródłem ofiara re­
zultat ich nie zawsze dość widocznym. Wie nadto, że 
kolonie tylko wtedy mogą się rozwijać, gdy Francya jest 
potężną i że dobre finanse są pierwszym warunkiem 
kwitnącego handlu. Starając się o sławę Francyi i sto­
sując się do uchwał parlamentu, zatrzymamy nabyte 
świeżo posiadłości. Starać się będziemy ciągnąć z nich 
największe korzyści, ograniczając ponoszone ofiary do 
najmniejszych rozmiarów. W tym tćż duchu protekto­
rat nad Anamem, Tonkinem i Madagaskarem zorganizu­
jemy na nadzwyczaj prostych podstawach. Wydatki na 
pierwszy z tych protektoratów zamieszczone w etacie na 
r. 1886 w sumie 75 milionów, zmniejszą się zdaniem na- 
szćm w r. 1887 na 30 milionów i w kilku latach zni­
kną zupełnie. Właśnie dla osiągnięcia tego celu jak naj- 
wcześnićj, odłączono chwilowo administracyą protektora­
tów od administracji kolonii i przyłączono ją do wy­
działu spraw zagranicznych. Późnićj administracya pro­
tektoratów połączoną będzie w jednym urzędzie.

Obok tych głównych zadań, które nas czekają w r. 
1886, będą jeszcze inne do spełnienia i wymagać będą 
decyzyi panów. Zwracamy przedewszystkiem uwagę na 
środki mające poprawić los robotników, na prawa woj­
skowe, rewizyą naszego cywilnego i karnego procesu, na 
zmniejszenie kosztów sądowych, prawa szkolne oraz pro­
jekt mający być niebawem wniesiony a mający na celu ure­
gulowanie stanowiska i polepszenie płacy nauczycieli. Na wy- 
równanem iutrwalonem polu, pod opieką instytucyi, które 
sprostają każdćj zaczepce, a w obec którćj potrafimy w razie 
danym nakazać szacunek każdemu — przystąpimy do 
reform, jakich kraj się od panów spodziewa, gdyż istotą 
rzeczypospolitćj nie jest stanie w miejscu. Należy usta­
wicznie dążyć do postępu, do coraz większego rozwoju 
wolności, do ciągłego podnoszenia materyalnego i mo­
ralnego poziomu demokracyi. Tak pojmujemy wielkie 
zadanie rozpoczynającego się na nowo peryodu prawo­
dawczego. Zadanie to godnem jest zaprawdę światłćj 
miłości ojczyzny panów. Spełniając je możecie panowie 
z zaufaniem zbliżyć przeciwieństwa u tych wszystkich, 
którzy noszą w swych sercach wyłącznie interesa Fran­
cyi i przyszłość rzeczypospolitćj.“

Austryacka rada państwa zwołaną została na dzień 28 b. m. *
Białogrodzka depesza donosi, że prezes gabinetu 

Garaszanin miał odrzucić postawione przez mocarstwa 
żądanie demobilizacyi, gdyż ze względu na nierozpoczęte 
jeszcze rokowania pokojowe, Serbia musi być zabezpie­
czoną na wszelkie niespodzianki, a ze względu na arty­
kuł i zawieszenia broni, który zastrzega wypowiedzenie 
zawieszenia broni, zbiorowa nota mocarstw dla równo- 
czesnćj i zupełnćj demobilizacyi wszystkich interesowa­
nych nie może dawać żadnćj rękojmi.

Wedle telegramu „Neue Freie Presse“ z Białogrodu, 
zebranie delegatów skupczyny w Piroczanaczu oświadczyło 
się za zawarciem pokoju.

W alokucyi jaką miał Papież na tajnym konsysto- 
rzu w dniu 15 bm. oświadczył się takowy, że z zadowo­
leniem przyjął rolę pośrednika pokoju, gdyż przez to 
przyczynił się do zgody i dobra ludzkości. Pontyfikat 
rzymski byłby w możności zapewnić światu najwyższe 
dobra, gdyby mógł z całą swobodą wykonywać swe pra­
wa i poświęcić swe skuteczne siły na rzecz zbawienia 
ludzkości. — W encyklice do episkopatu niemieckiego 
chwali Leon XIII zachowanie się biskupów niemieckich 
oraz wiernych, którzy mimo ucisku ustaw majowych 
trwają wiernie przy kościele i jego głowie Papież pod­
nosi w końcu konieczność wolności rządów kościoła, 
kształcenia duchowieństwa i wyraża nadzieję rychłego 
nastania lepszych stosunków.

„Times“ ogłasza pismo ks. Bedforda, w którćm ta­
kowy oświadcza, że wystąpi z liberalnego stronnictwa, 
jeżeli Gladstone użyje w parlamencie wpływu swego na 
to, aby lojalni poddani Irlandyi oddani byli pod rządy 
największych ich przeciwników.

Do „Polit Correspondenz“ donoszą z Warszawy 
co następuje:

„Rząd rosyjski ze względów politycznych i admini­
stracyjnych myśli o przekształceniu jeneralnych guberna- 
torstw w Warszawie, Wilnie, Kijowie i Odesie na zwy­
czajne gubernatorstwa. Zamierzona rusyfikacya polskiego 
żywiołu wskazuje decydującym sferom ten środek jako 
konieczny.

# Donoszą nam, z Berlina, iż z grona po­
słów Koła polskiego na sejmie pruskim wybrani zostali 
do komisyi budżetowćj p. Magdziński, petycyjnćj 
St. Różański, rugów wyborczych K. K a n t a k i ko­
misyi edukacyjnćj ks. kanonik Neubauer.

Intcrpelacya kola polskiego
w sprawie wydalań.

Poseł nasz ks. dr. Jażdżewski na posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego w dniu 15 bm. ku uzasadnie­
niu interpelacyi i wniosku koła polskiego zabrał głos 
i powiedział wedle stenograficznych zapisków, jak na­
stępuje :

Mości panowie! Francuzka kolonia w Berlinie świę­
ciła dnia 29 października r. z. 200-letni jubileusz pot- 
stamskiego edyktu tolerancyjnego z 29 października 
1685 przy udziale członków królewskiego domu i naj­
wyższych dostojników pruskiego państwa, a więc pa­
miątkę dnia, w którym wielki Elektor udzielił w pru- 
skićm państwie przytułku sekcie reformowanych Fran­
cyi, który przez zniesienie nantejskiego edyktu zagro­
żeni byli w wykonywaniu swych praktyk religijnych.

Ow edykt tolerancyjny poręczał Francuzom w pruskiem 
państwie wolne praktyki religijne i nieograniczone uży­
wanie języka ojczystego w Prusach.

W r. 1785 w pierwszą uroczystość stuletnią wy­
bito na pamiątkę owego dnia medal, na którym obok 
popiersia wielkiego Elektora przedstawioną jest błaga­
jąca o opiekę religia, podczas gdy w dali^zapadają w 

’ gruzach ogniem zniszczone domy i kościoły. Nie śmia- 
-i:o i to słusznie, ponowić takiego .’przedstawienia rzeczy 
w roku przeszłym, gdyż w tym samym czasie, w któ­
rym tu w Berlinie święcono stuletnią rocznicę toleran- 
cyi Prus z minionych czasów, z wschodnich prowincyi 
pruskiego państwa wydalano tysiące ludzi, którym nic 
innego nie można było zarzucić, jak że wyznają katoli­
cką religią i należą do polskićj narodowości.

Mości panowie! Wiadomem wam pewno będzie z 
obrad pruskićj izby deputowanych z 6 maja r. p. z od­
powiedzi na interpelacyą w austryackićj radzie państwa 
z 17 października r. p. i w austryackićj delegacyi z 17 
listopada r. p. oraz z wywodów, jakie tu słyszeliśmy z 
ust p. kanclerza, że rząd pruski wydał pod dniem 6 
marca r. p. rozporządzenie, na mocy którego najpierw 
z Wschodnich i Zachodnich Prus a następnie z W. Ks. 
Poznańskiego, Szląska i innych prowincyi mieli być wy­
daleni wszyscy rosyjscy i austryaccy poddani polskićj 
narodowości bez względu na to, jak długo przebywali 
w pruskim kraju, bez względu na płeć i wiek, bez 
względu na majątkowe i inne stósunki, wreszcie bez 
względu na swe zachowanie się i pokojowe usposobienie — 
mieli być wydaleni z pruskiego państwa w przeciągu 
kilku dni lub paru tygodni. Niektórym dano dłuższy 
termin, gdy się okazało, że nagłe i szczególne stósunki 
nie pozwalają' im opuszczać kraju, atoli pozwolenia na 
stały pobyt nie otrzymał żaden ani austryacki ani ro­
syjski poddany. Liczby dotkniętych banicyjnem rozpo­
rządzeniem nie mogę podać z matematyczną ścisłością, 
ale nie omylę się pewno, gdy powiem, że będzie ich 
około 40,000,

(Głosy z lewicy: Już ich miano wydalić?) 
podana przecięciowa liczba ogólna odnosi się do ludzi, 
którzy otrzymali dekrety banicyjne, albo tćż już wyda­
leni zostali. Pomiędzy wydalonymi znajduje się także 
wiele rodzin żydowskich, mianowicie z Galicyi, a bar­
dzo mało Niemców, protestantów i schizmatyków, gdyż 
nowem rozporządzeniem z 26 lipca 1885 pruski mini­
ster spraw wewnętrznych polecił władzom prowincyal- 
nym, ażeby oszczędzali przy wydalaniach rosyjskich i 
austryackich poddanych będących Niemcami, protestan­
tami i schizmatykami.

Rząd pruski zdaje sią wychodzić z tego zapatrywa­
nia, że odnośny środek należy traktować jako internum 
polityki pruskićj, że owo rozporządzenie należy tylko do 
kompetencyi Prus a nie niemieckiego cesarstwa. Ja na­
tomiast po dokładnem rozważeniu i zbadaniu tćj sprawy 
doszedłem do tego przekonania, że należy całkowicie do 
kompetencyi niemieckiego cesarstwa i wyrazić muszę 
zdziwienie moje, że przy roztrząsaniu tak doniosłego 
środka, dotykającego pole międzynarodowe, związkowe 
rządy świecą swoją nieobecnością i nie chcą odpowiadać 
na różne wywody, wygłaszane tutaj nad tak doniosłem 
rozporządzeniem.

To przecież nie może mnie powstrzymać od wejścia 
w tę materyą z większą dokładnością a może i rozwle­
kłością, ponieważ jestem przekonania tego, że taki śro­
dek trzeba rozbierać w obec cywilizowanego świata w 
tćm parłam en tarnem ciele w przynależny mu sposób 
i zobaczymy w jaki to sposób opinia publiczna po przed­
stawieniu i rozebraniu spraw tych zapatrywać się będzie 
na to rozporządzenie i jakie zajmie stanowisko w obec 
gruntownćj nad nią dyskusyi, jakićj spodziewam się ze 
wszystkich stron tej izby.

Mości Panowie! Sprawa o którćj mowa nie ma 
tylko partykularystyczno-pruskiego znaczenia, ale jest 
raczćj wybitnie międzynarodową, ma wybitnie międzyna­
rodową doniosłość, ¡a mojćm zdaniem w tak wielkićm i 
i wewnętrznie powiązanćm państwie, jakićm jest niemie­
ckie, środki mające piętno międzynarodowe, powinny 
podlegać rozbiorowi całego państwa, ponieważ takowe 
jako całość reguluje swe stósunki do zagranicy i jako ca­
łość utrzymuje stósunki handlowe z innemi krajami, któ­
re przez ftaki środek jak niniejszy muszą być poszkodo­
wane bardzo dotkliwie. Zresztą i konstytucya przepisuje 
w artykule 11, że cesarz reprezentuje cesarstwo pod 
względem międzynarodowym i dla tego odpowiedzialny 
minister cesarstwa, kanclerz, powinien w obec reprezen- 
tacyi niemieckiego narodu zdać sprawę z tego międzyna­
rodowego środka, tćm więcćj, że zastosowanie go wyt­
warza precedens dla innych państw, które wedle tćj sa- 
mćj modły i tego samego przykładu mogą wydalić ze 
swych granic poddanych niemieckiego cesarstwa, moty­
wuje to temi samemi przyczynami. Ten tak wybitnie 
międzynarodowy charakter pruskiego rozporządzenia 
poddaje je pod kompetentne osądzenie prawodawczych 
czynników niemieckiego cesarstwa,

Mości Panowie! Przy środku pruskiego rządu cho­
dzi — proszę mieć to na uwadze — o wydalenie cu­
dzoziemców, którzy po większćj części w pruskich kra­
jach już od wielu lat dziesiątek osiedli, którzy nierzadko 
nabyli własność ziemską większych lub mniejszych roz­
miarów i prowadzili interesa wszelkiego rodzaju, a któ­
rzy z pruskićm państwem tak zdawali się być zrosłymi, 
że bardzo często pozwolono im wykonywać prawa poli­
tyczne (lubo contra legem,) że nakładano im obowiązki, 
do których obowiązani są tylko pruscy poddani. Wielu 
z nich pobrano do wojska i musieli zadość uczynić woj- 
skowćj służbie. Słowem chodzi tu o osiadłych, zamiesz­
kałych cudzoziemców i to o wydalanie ich masami.

Nie chodzi tćż tu o karane lub pod jakimbądź 
względem niebezpieczne indywidua, lecz o ludzi niepo­
szlakowanych.

Powiedziawszy to na wstępie, rozbiorę w krótkich 
zarysach owe międzynarodowe zasady, stojące w związku 
z dyskutowaną materyą.

Mości Panowie 1 Jest to uznaną zasadą nowoczes­
nego prawa międzynarodowego, że każdemu państwu

przysługuje prawo: cudzoziemców, którzy przekraczają 
lub już przekroczyli jego granice, aby się osiedlić w ich 
obrębie, wydalać ze względów na ogólnedo- 
br‘o, z wyjątkiem że przyjęcie w granice państwa ure- 
gulawanćm jest przez pozytywne przepisy specyalnego 
układu. Do wydalania przybywających albo właśnie 
przybyłych odnosi się oświadczenie Hefterawjego „Euro- 
pejskićm prawie międzynarodowćm,“ które pruski pan 
minister spraw wewnętrznych Puttkamer w dniu 6 maja 
1885 przytoczył na uzasadnienie pruskiego rozporządze­
nia, ale które nie stosuje się tu wcale. Takowe brzmi :

. Co do cudzoziemców, którzy chcą wejść lub 
istotnie weszli do innego państwa, to zależy prze- 
dewszystkićm od tamecznćj władzy państwowćj, czy 
i na jak długo może im pobyt być dozwolonym. 
Ze względu na dobro publiczne mogą być pojedyń- 
czo lub masami wydaleni, o ile nie jest się wiązanym 
układami, a żadne państwo nie może się wzbraniać 
przyjąć na nowo swych poddanych.

Podobnie ma się rzecz z cudzoziemcami, którzy 
przekroczyli granice jakiego państwa, ale czasowo prze­
bywają w obrębie obcego państwa. I wobec takich nau­
czyciele prawa międzynarodowego przyznają prawo wy­
dalenia w poszczególnych nadzwyczajnych przypadkach, 
jako konieczność obrony prawnćj i samopomocy w obec 
zagranicy, albo tćż jako wynik zabezpieczenia interesów 
państwa ze względu na własne terytoryum — i jedni 
są w tćm, że władza rządowa z tak surowego prawa 
może robić użytek tylko z jak największą oględnością 
i mądrością i ograniczyć powinna zastosowanie go tylko 
do pewnych, niebezpiecznych indywiduów. Wydalań gro­
madnych, nie pochwalają zgodnie in tbesi, ponieważ 
takowe sprzeciwiają się zwyczajom pokojowćj komunika- 
cyi pomiędzy państwami i wzajemnemu szacunkowi, jaki 
są sobie winny na mocy prawa. P. minister spraw we- 
woętrznych Puttkamer oświadczył, że zdanie takie in- 
wolwołałoby uegacyą międzynarodowćj samodzielności 
każdego państwa i chciałby widzieć tego profesora pra­
wa państwowego, któryby chciał bronić owe zapatrywa­
nie. Tymczasem jest to communis opinio wszystkich 
profesorów prawa międzynarodowego i pod tym wzglę­
dem odwołuję się tylko na niemieckich profesorów pra­
wa międzynarodowego jak Holtzendorffa, Bluntschliego, 
Hefftera, Mohla i Bara, na francuzkich pp. Manć, Ka­
rola Calvo i Leroy-Beaulieu, z angielskich wreszcie na 
pp. Sir Robert Phillimore i Ryszarda Wildmana. Wszyscy 
wymienieni gruntownie rzecz tę rozbierają.

Wyjątek z wymienionych ogólnych zasad stanowi 
stan wojenny lub oczekiwanie wojny ze strony pewnego 
państwa. Ale nawet i w tych przypadkach wedle no- 
woczesnćj praktyki prawa międzynarodowego środek taki 
pizedstawia się jako niegodny pochwalenia i jeżeli w nie­
roztropny sposób przez jakie państwo został zastosowa­
nym, napotkał na ogólne potępienie. Chcę tylko przy­
pomnieć, że gdy w r. 1868 w czasie zawikłań na Kre­
cie W. Porta zagroziła podobnemi środkami poddanym 
greckim, cała Europa wystąpiła przeciwko temu. Tak 
było w r. 1870 we Fraucyi, tak samo w r. 1879, gdy 
Beru przeciw państwu Chili w równy postąpiło sposób.

W czasach pokojowych nie może wydalenie cudzo­
ziemca zależeć od samowoli i bezgranicznćj dowolności 
jakiego rządu, lecz powinno się opierać na wystarczają- 
cem uzasadnieniu.

Prawo międzynarodowe a następnie prawo państwo­
we Niemiec, mianowicie pruskićj monarchii rozróżnia 
dwie kategorye wydalań cudzoziemców: l)Na mocy wy­
roku sądu karnego i 2) bez wyroku sądowego na mocy 
środka administracyjnego. Pierwszy rodzaj jest prawnie 
unormowanym dla całego niemieckiego cesarstwa. We­
dle niego wydalonym bywa cudzoziemiec, jeżeli ukara­
nym został na podstawie §§ 39, 284 i 362 prawa kar­
nego, skutkiem formalnćj uchwały rządu ze względu na 
§ 360 nr. 2 kodeksu karnego — i należy zawiadomić 
o tćm natychmiast urząd kanclerski z dołączeniem te­
noru sądowego wyroku oraz uchwały banicyjnćj i to obu 
dokumentów w uwierzytelnionym odpisie. Należy także 
dołączyć konieczne daty co do stanowiska, wieku, uro­
dzenia, ojczyzny i miejsca pobytu wydalonego, o ile ta­
kowe me są już zawarte w pomienionych dwóch dołą­
czonych dokumentach. Oprócz tego ogłoszenia, jakie 
mają w skutek nakazanego rozporządzenia nastąpić 
w „Centralblatt“ dla niemieckiego cesarstwa, powinny 
być publikowane w dzienniku urzędowym odnośnie cen­
tralnym policyjnym dla wiadomości policyi. Takie roz- 
poiządzenia znajdują się w pruskich ministeryalnych re­
skryptach dla wewnętrznćj administracyi z 28 maja 1873 
i 4 maja 1874.

Mości panowie! Tą kategoryą wydalań, które jak 
to z natury rzeczy wypływa dotknąć mogą tylko po­
szczególne osoby, nie zajmuje się ani moja interpelacya 
ani postawione do nićj wnioski. Uważałem przecież za 
rzecz konieczną zwrócić na to uwagę dla wykazania, ja­
kiem! to kautelami otacza prawo osoby i jak
wygląda rozporządzenie, które wydał rząd pruski w o- 
statmm czasie przeciw osobistościom, które niady nie 
były karane.

dowego wyroku może być wydalonym z cesarstwa luł 
państwa partykularystycznego, co do tego nie istnieji 
wprawdzie żadne prawne normy i przepisy, ale wytwo 
rzył się co do tego rodzaj prawa zwyczajnego, godzącegi 
s^ z ogólnemi międzynarodowemi zasadami, a któri 
wcieliło się niejako tak w prawo państwowe jak admi 
mstracyą, jak to co do Prus pokrótce wyłożę. Naipierv 
rozbiorę międzynarodowe zasady, łączące się z tćm.

uzasadnione powody do wydalania cudzoziemca we 
ale ogólnie uznanego prawa międzynarodowego są nastę' 
pujące: 1) narażenie publicznego bezpieczeństwa przei 
mepizyjazne wystąpienie wydalonego przeciw swemi 
własnemu lub obcemu rządowi; 2) obawa zaburzeni! 
porządku prawnego ze strony wydalonego przeciw pań­
stwu wydalającemu takowego ; 3) szkodzenie uzasadnio­
nym interesom państwa, przy czem chodzi o usunięci« 
niezdolnych do pracy, ubogich, chorych na umyśle, złegc 
prowadzenia osób i niebezpiecznych zbrodniarzy oraz
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włóczęgów, których pozbyło się państwo sąsiednie; 4) 
w razie obrony przed bezprawiem uczynionem przez za­
granicę, w drodze represalii lub retorsyi.

Na tém wyczerpują się wszystkie przypadki, w któ­
rych wedle nowoczesnego prawa międzynarodowego mogą 
nastąpić wydalania osób poszczególnych, a wszyscy na­
uczyciele prawa międzynarodowego tém są oględniejsi w 
zalecaniu chociażby tylko jednego z tych środków, po­
nieważ nowoczesne prawo międzynarodowe coraz bardziéj 
zwraca się do teoryi, że zamieszkały cudzoziemiec na­
leży do rzeczywistych poddanych państwa i jako taki 
powinien być traktowanym. Tak np. powiada Heffter 
w swem „Europejskiem prawie państwowem“ 559 pag. 
129, nakład 7:

Rzeczywistymi poddanymi państwa wedle zasad 
międzynarodowych są zamieszkali w pewnym kraju 
tj. każda samodzielna osoba, która ma w nim 
urządzenie domowe jako podstawę i punkt środ­
kowy swej egzystencyi.

Tak samo wyraża się Phillimore w swem dziele 
„International Law“ I, p. 378. Uważa on ludzi, którzy 
przestali mieszkać w swym kraju rodzinnym i w innym 
kraju osiedli, za obywateli państwa de facto, chociaż nie 
de jure.

Tak samo mówi Calvo w dziele swem „Le Droit 
international“, wydanie paryzkie z r. 1880, tom II, str. 
122. Tak samo inne powagi na tém polu.

Pokazuje się ztąd, że skoro prawo międzynarodowe 
uważa zamieszkałych za rzeczywistych poddanych pań­
stwa, nie można ich tak bez wszystkiego wydalić, chyba 
że osobiście przez swe zachowanie się narażają bezpie­
czeństwo i porządek państwa, w jakiem osiedli, a więc 
jeżeli nadużywają międzynarodowćj gościnności, jaką im 
udzielono.

Co się dalćj tyczy prawnopaństwowych norm w 
Niemczech, to wedle nich żadne państwo partykulary- 
styczne ani Prusy nie mają prawa wydalać cudzoziem­
ców z niemieckiego cesarstwa, chyba że mianoby im 
przyznać to prawo przez prawo cesarstwa, jak to jasno 
się wykazuje z pruskiego reskryptu ministeryalnego z 31 
października 1873 i reskryptu z 8 kwietnia 1874. Na­
tomiast uważają się Prusy wedle swego prawa państwo­
wego za uprawnione do wydalania z swych granic cu­
dzoziemców narażających publiczne bezpieczeństwo i po­
rządek, a to prawno-państwowe zapatrywanie godzi się 
zupełnie z ogólnemi międzynarodowemi zapatrywaniami 
i zasadami. W rzeczywistości przecież jest wydalenie 
z Prus równocześnie wydaleniem z całego niemieckiego 
cesarstwa, gdyż wydaleni z Prus nie mogli nigdzie w 
cesarstwie niemieckiem znaleźć przytułku, lecz wszędzie, 
dokąd z Prus przybyli, wydalono ich.

Mości panowie! Ze w ciągu tego stulecia lub pe- 
wnéj jego części znalazło się parę tysięcy osób z pol­
skich prowincyi Austryi i Rosyi we wschodoich prowin­
cjach pruskiego państwa, to uwzględniwszy odnośne sto­
sunki, nie jest niczem ani niezwykłem ani uderzającem, 
lecz przeciwnie rzeczą zupełnie zrozumiałą.

Od czasu wcielenia poszczególnych dzielnic polskich 
do pruskiéj monarchii, a mianowicie od r. 1815, Rosya 
i Prusy zobowiązały się wzajemnemi traktatami zezwo­
lić na wolną cyrkulacyą polskićj ludności w tę i w ową 
stronę, bez żadnego ograniczenia, a ponieważ ekono­
miczne, społeczne i polityczne stosunki w obrębie rosyj­
skiego państwa dla niejednego Polaka były nieprzyjemne 
i przykre, przeto wielu rodaków moich wołało z polskich 
prowincyi Rosyi wynieść się do pol-kich prowincyi pań­
stwa pruskiego i tam stale zamieszkać, a to na podsta­
wie poręczonćj im prawem międzynarodowem między­
narodowej wolności przenoszenia się z miejsca na miej­
sce, że się tak wyrażę.

Stypulacye traktatu wiedeńskiego pod tym względem 
nie straciły swego znaczenia, a dzisiaj tak samo obowią­
zują, jak obowięzywaly r. 1815 ; to tćź odwołam się za­
raz na owe stypulacye, olbowiem wniosek przezemnie 
stawiony z materyą tą stoi w związku, a ja pragnąłbym 
sprawę tę niejako już z góry załatwić.

Kiedy trzy rozbiorowe mocarstwa wyjawiły swą in- 
tencyą co do charakteru rządu w terytoryach, które 
im przypaść miały, został pod dniem 3 maja 1815 r. za­
wartym traktat pomiędzy Rosyą a Prusami, Rosyą a Au- 
stryą, który wraz z wcielonemi weń aktami wiedeńskich 
uchwał poddany został gwarancyi władzców całćj Europy 
i stanowi jakoby cząstkę prawa międzynarodowego. Trak­
tat zawarty pomiędzy Rosyą a Prusami opiewa na wstę­
pie, iż w jego sformułowaniu :

duch narodowy, korzyści handlu, stósunki kwali­
fikujące się do zapewnienia stałości w administracyi, 
porządku w finansach, dobrobytu dla ogółu i ka­
żdego z osobna w prowincyach nowego pogranicza — 
będą wzięte w rachubę.

W traktacie samym w artykule 4 stoi, iż Polakom 
dozwolonem ma być rozwięzywanie pierwotnych stosun­
ków poddańczych i przenoszenie się wraz z całym ma­
jątkiem bez jakiegokolwiek ograniczenia i podatku pod 
zwierzchnictwo innego mocarstwa.

Artykuł 8 zawiera zachowanie ważnego charakteru 
„sujet mixte“. W ąayśl artykułu 16 w połączeniu z tam­
tym może i teraz jeszcze Polak, skoro mu w innćj części 
rozebranéj przez sukcesyą, spadek, donacyą i śluby, ma­
jątek przypadnie, zerwawszy dotychczasowe stosunki pod- 
dańcze przenieść się tam dokąd zechce, a siedzibę bez 
wszelkich przeszkód założyć sobie w nowéj swéj wła­
sności

Artykuł 13 i ^następne zastrzegają, że ci, którzy 
skutkiem takiego nabytku niechcą zmieniać swego pod­
daństwa, mogą posiadać spokojnie posiadłości w innéj 
jakiéj części nabyte, mogą z nich wyciągać pożytek i ko­
rzyści a produkcye przewozić przez granicę bez wszelkich 
opłat. Panowie, wszystko to istotnie stoi w traktacie.

Dla tych właścicieli, których posiadłości granica 
przecina, artykuł 18 znosi granicę tę zupełnie. Właści­
cielowi wolno z kapitałem służebnym i roboczym oraz 
produktami obracać się, tak swobodnie jakoby granica 
dlań nie istniała.

Artykuł 20 opiewa, iż sąd dominialny tworzy zara­
zem urząd sądowy dla tych posiadłości, które leżą na 
terytoryum pod obcem berłem się znajdującem, a uchwały 
jego z tamtéj strony granicy winny być wykonane.

Pogranicznym mieszkańcom artykuł 19 absolutnie 
wolną nadaje komunikacyą graniczną.

Artykuł 22 gwarantuje wolną żeglugę wszystkim 
częściom Polski.

Artykuł 23 prawo wolnego zakładania sobie do- 
micyliów.

Artykuł 24 cło od żeglugi w wszystkich częściach 
Polski, i to cło umiarkowane.

Artykuł 28 niekrępowany niczem handel dowozowy 
i wywozowy za opłatą cła bardzo nizkiego, i to wyra­
źnie dla całćj Polski w granicach z r. 1772.

Stoi nadto daléj:
Ażeby

Dla zapobieżenia, ażeby obcokrajowcy uchwał 
zapadłych na korzyść rzeczonych prowincyi nie 
wyzyskiwali, sankcyonowano, ażeby wszelkie ar­
tykuły złożone z produktów owéj prowincyi, a 
przechodzące z jednego państwa do drugiego, za-

opatrzone były w pismo uwierzytelniające ich po­
chodzenie, bez którego przepuszczać ich nie wolno. 
W braku takiego poświadczenia od konsula, jeże­
liby on w zbyt wielkićm oddaleniu miał się znaj­
dować, wystarczyć atest władzy miejscowćj.

W traktacie zawartym pomiędzy Rosyą a Prusami
z dnia 19 grudnia 1818 artykuł 1

ustanawia na rozległość całego kraju, który nale­
żał r. 1772 do Polski, obszar terytoryalny, w któ­
rym niniejsza konwencya odnośnie handlu i ustaw 
żeglugi się dotyczących, ma być zastósowaną.

Dla ściślejszego uregulowania stósunków granicznych
ówczesny prezes naczelny w Poznaniu, von Zerboni di 
Sposetti, publikował pod dniem 16 września 1815, 
upoważniony przez pruskie ministerstwo stanu, następu­
jące rozporządzenie, na które szczególną panów zwra­
cam uwagę ; stoi tam:

Wielu właścicieli dóbr, których posiadłości prze­
cinają granice zakreślone pomiędzy W. Ks. Poznań- 
skićm a Królestwem Polskićm, zdradziło żywe 
obawy z powodu tegoż przedmiotu. Obawy te nie 
mają podstawy. Monarchom, którzy o losie Polski 
zadecydowali, przy decyzyi tej wszędzie przewodni­
czyły zasady, że jedna wielka rodzina z biegiem 
politycznych wypadków pomiędzy kilku została 
podzieloną, a wolą wspaniałych tych monarchów 
jest, ażeby związek rodzinny narodu pod różnemi 
jego rządami trwał nadal. W tym to celu z ad­
ministracyi swoich wszystko kazali wycofać, cóhy 
się mogło sprzeciwiać wielkodusznym tym zamia­
rom, a rozbiorowi nadać szkodliwe wpływy na do­
brobyt jednostek (indywidoów).

W takim duchu zawartym został traktat wiedeński 
z dnia 3 maja.

Dla uspokojenia wspomnianych na wstępie właści­
cieli dóbr publikuję jeszcze następujące artykuły wyjęte 
z tychże traktatów.

Następuje cytat artykułów 18 i 20 owego tratatu, 
które już odzytałem.

Na mocy tych artykułów wszelkie władze powiato­
we otrzymały odnośne instrukcye, a treść ich została 
wciągniętą w instrukcye służbowe granicznych urzędów 
celnych, których persona! odpowiadać ma za ich wykony­
wań e osobiście.

W dokumencie ratyfikacyjnym owego traktatu z dnia 
3 maja 1815 i z dnia 9 maja 1815. oświadcza król pruski: 

Odczytawszy i rozważywszy traktat ten uznaliś­
my treść jego zgodną z naszą wolą, z tćj tćż przy­
czyny myśmy go przyjęli, sankcyonowali, zatwier­
dzili i zratyfikowali, jako i niniejszem dla nas i 
dla następców naszych przyjmujemy, zatwierdzamy, 
ratyfikujnmy, a na Nasze Królewskie słowo przy­
rzekamy, iż czynić będziemy tak, aby dokładnie i
wiernie był wykonywąnym.

M. Panowie, traktat ten nigdy nie został wypowiedzia­
nym, nigdy zniesionym, trwa jako traktat międzynaro­
dowy p >d gwarancyą władzców całćj Europy, a dla Prus 
tak samo jest obowiązującym, jak był w r. 1815. Spo­
czywający w Bogu król Fryderyk Wilhelm III zarę­
czył słowem królewskiem, za siebie i za 
następców swoich, że go dotrzyma, sądzę więc, 
że rząd królewsko - pruski nie był upoważnionym do znie­
sienia „brevimanu“ stypulacyi takiego traktatu, nie u- 
dowodniwszy poprzednio, iżby dotrzymanie jego zagra­
żało jakokolwiek egzystencyi państwa pruskiego.

Jeżeli więc pan minister spraw wewnętrznych 
Puttkammer na sesyi dnia 6 maja b. r. powoływał się 
na cytat Hefftera, a uznaje aksiomaty w cyfocie tym 
zawarte, które przytoczyłem, natenczas musi uznać, że, 
ponieważ tu traktat mamy przed sobą, nawet nieprzyjęcie 
zagranicznych poddanych polskićj narodowości, pochodzą­
cych z prowincyi rosyjskich, nie było dozwolonem, że 
skoro przeszli granicę jako ludzie spokojnego, cichego 
usposobienia i pragnęli osiąść w prowincyach nadgrani­
cznych, należało ich tolerować dopóty, dopóki im nie 
było można udowodnić, iż bezpieczeństwu i porządkowi 
państwa zagrażają.

Mości Panowie! Uchwały traktatu, specyalnie Pola­
ków się dotyczące, które popierały ich imigracyą, miano­
wicie w pierwszych lat dziesiątkach po r. 1815, aż do 
najnowszych czasów w ogólnych pojęciach i rozporządze­
niach prawodawczych Prus nie doczekały się żadnego 
rozszerzenia. Aż do roku 1843 uzyskiwali w Prusach 
zagraniczni poddani przez ułożeniegdomicilium |cha- 
rakter pruskich poddanych, a potrzebują odwołać się 
w tym razie tylko na reskrypt z dnia 5 lipca 1826 itd. 
jako tćż na zasadę, która wyznawaną była, że każdy, 
który wyemigrował, przestawał być pruskim poddanym. 
Ustawa z dnia 31 grudnia 1842 r. o nabywaniu i trace­
niu charakteru poddanego pruskiego naznaczyła pewne 
trwale normy; stosunków domiciliowych zagranicznych 
poddanych, którzy przed i po roku 1843 emigrowali, 
w żaden sposób praktycznie ona nie naruszyła, ani zmie­
niła, a jedynie tylko nie przyznawała im, jak to było 
dawnićj charakteru pruskich poddanych w razach zało­
żenia domiciliów w Prusach. Reskrypt z dnia 5 maja 
1857 r. zaznaczył jako rzecz niewątpliwą, niezakwestyo- 
nowaną, iż zagraniczni poddani w gminach pruskich za­
mieszkiwać mogą.

Po utworzeniu związku północno-niemieckiego roz­
porządzono ustawą z dnia 12 października 1867 roku 
o urządzeniu paszportowem w paragrafie 2, że nawet 
od zagranicznych podczas wstępowania i pobytu na tery- 
toryum związku żadnych papierów podróżnych żądać nie 
wolno. § 11 alinea 4 opiewa, że kart pobytu ani zapro­
wadzać, ani tćż, jeżeli gdzie istnieją, nadal zachowywać 
nie potrzeba; a podług rozporządzeń poprzedzających, trze­
ba uznać, że rozporządzenie to odnosi się także do za­
granicznych poddanych.

Ustawę rzeszy z dnia l czerwca 1870 r., dotyczącą 
przyjmowauia poddaństwa, zniosła pruska ustawa z r. 
1842, a art. 4 ustawy rzeszy, odnoszący się do policyi 
paszportowćj i dla zagranicznych, wziął pod pewnym 
względem wszystkich zagranicznych w opiekę.

Od czasu założenia rzeszy niemieckićj i rząd pruski 
zagranicznym poddanym nie tylko nie utrudniał stosun­
ków pobytu, ale je znacznie ułatwiał, co przecież z re­
skryptu pod dniem 8 czerwca 1872 r. publikowanego 
wynika, w którym wydalenie osoby zameldowanćj poli­
cyjnie, osoby, która przeszło dwa lata na jednem miej­
scu mieszkała i zarabiała sobie na utrzymanie, jako 
sprzeciwiające się prawu ogłoszonem zostało; a przez 
reskrypt z dnia 8 lutego 1870 supozycyą, jakoby gmi­
nom przysługiwało bezwarunkowe prawo protestu prze­
ciwko pobytowi zagranicznego poddanego, jako niesłuszną 
odrzucono.

Przychodzi wreszcie ustawa z dnia 28 maja 1870 
roku, dozwalająca wszystkim obcokrajowcom nabywania 
wdasności z zupełną swobodą, a ustawa ta ma oczywiście 
wtedy tylko sens, gdy tym, którym nadaje wolność na­
bywania, nadaje równocześnie prawo zamieszkania w tćj 
posiadłości, osobistego używania jćj i wydobywania z nićj 
korzyści.

Mości panowie! Mocą układów handlowych, za­
wartych między stowarzyszeniem celnem a Austryą z 
dnia 9 maja 1868 r., i między . cesarstwem a Austryą

z dnia 23 maja 1881 r., przyznano zagranicznćj publi­
czności, trudniącćj się handlem, prawa równające się 
nieomal prawom krajowców, § 57 ordynacyi procederowćj 
z dnia 21 lipca 1869 r. stanowił w ustępie drugim, że 
zagranicznym wolno trudnić się procederem wędrownym, 
i że rada związkowa jest upoważniona do wydania po­
trzebnych w tym względzie rozporządzeń.

Reskrypta ministeryalne i rozporządzenia naczelnych 
prezesów, sięgające aż za rok 1883, których na dniu 6 
maja r. z. dotknięto w izbie poseLkićj, a które głównie 
dotyczą ludności polskićj przybyłćj z zagranicy, potwier­
dziły te międzynarodowe zasady w całćj ich rozciągło­
ści ; tak więc aż do końca roku 1884 pozostawiono 
wszelką swobodę każdemu Polakowi, chcącemu się osie­
dlić w państwie pruskiem, i zapewniono mu zupełną 
obronę prawną.

Mości panowie, te przezemnie przytoczone przepisy 
prawne, te międzynarodowe stypulacye i administracyjne 
rozporządzenia sięgające aż do ostatniego czasu, okazały 
się atoli — niechaj tu użyję drastycznego wyrażenia 
Vattla — dla zagranicznych niczem więcćj jak łapką 
przez państwo zastawioną. Nagle przez noc namyślono 
się inaczćj i zwyczajnym reskryptem nakazano ludziom 
wcale tego przeczuwać nie mogącym, aby w terminach 
kilku dni lub kilku tygodni wynieśli się z kraju pru­
skiego, a przez to zrujnowano i zniszczono całą ich 
egzystencyą.

Mości panowie, muszę teraz przystąpić do powodów, 
które dotychczas rząd pruski i kanclerz książę Bismarck 
wytoczyli na posiedzeniu 1 grudnia r. z.

Mości panowie, minister spraw wewnętrznych Putt- 
kamer bez ogródki oświadczył dnia 6 maja, że tćj pro­
cedury używa się jedynie względem Polaków poddanych 
Rosyi i Austryi, a książę kanclerz potwierdził to w dniu 
1 grudnia r. z. mówiąc: „polonizm i polska propaganda 
były powodem wydalać.“

A cóż przytoczono, aby jakokolwiek usprawiedliwić 
takie niesłychane postępowanie? Minister p. Puttkamer 
podał jako pierwszy powód polityczne bezpieczeństwo 
państwa pruskiego, a jako drugi troskę o sprawę nie­
miecką i kulturę niemiecką, czyli, jak się tu książę 
Bismarck wyraził, ochronę szczepów niemieckich przeciw 
polszczeniu. To wyrażenie znajduje się także w mowie 
tronowćj, którą wczoraj sejm pruski zagajono, mogłoby 
się przeto zdawać, że rząd pruski pewno z ścisłą dokła­
dnością udowodni, że istnieje takie polonizowanie. Mu- 
simy tego odczekać.

Mości panowie, głównie ten ustęp wczorajszćj mowy 
tronowćj zniewala mnie, że ze względu na ten drugi 
powód przytoczę liczby, dowodzące właśnie przeciwnie i 
wykazujące bezpodstawność tego, co jako urzędowy mo­
tyw do wydalać podano.

Nie mogę ja mojemi liczbami sięgnąć aż r. 1885, 
ponieważ nie ma jeszcze statystycznych danych z dnia 
1 grudnia 1885 r., ale cofnę się do roku 1880, a z tych 
danych przekonacie się, panowie, że właśnie statystyka 
dowodzi, iż nieprawdą jest, jakoby przypływ polskićj 
ludności z innych prowincyi wypierał niemiecki żywioł 
z prowincyi wschodnich.

Mości panowie, najpierw zatćm zachodzi narażenie 
na szwank bezpieczeństwa państwa pruskiego. Przyjąć 
muszę, że pan minister przytaczając ten powód, mówił 
tylko o politycznem wewnętrznem bezpieczeństwie; nie 
mogę bowiem przypuszczać, aby p. minister miał sądzić, 
że w razie jakich zawikłań wojennych między Rosyą a 
Prusami Polacy, którzy tu przybyli z Rosyi, mieli sta­
nąć przeciw państwu pruskiemu na korzyść Rosyi; takie 
przypuszczenie byłoby bowiem potępieniem samego rządu 
pruskiego, że poddani Rosyi — państwa, które od wie­
ków najbezwzględniejszych używa środków, aby ujarzmić, 
stłumić i zniszczyć narodowość polską — mieliby połą­
czyć się z tutejszymi poddanymi, aby stanąć przeciw 
Prusom. Sądzę, że takie przypuszczenie byłoby najwięk- 
szem potępieniem polityki pruskićj.

Pan Puttkamer nie udowodnił jednak ani pierwszego 
ani drugiego ; posługiwał się tylko ogólnikami, twierdzeń 
swych dowodami nie poparł, przeciwnie sam się zbijał. 
Przyznaje bowiem w swojem przemówieniu — wywody 
pana Puttkamera odczytać muszę w dosłownem ich 
brzmieniu, gdyż są one wielkićj doniosłości w tej spra­
wie — a więc p. minister Puttkamer przyznaje, że mię­
dzy wydalonymi lub na wydalenie skazanymi jest wielka 
liczba ludzi uczciwych, starających się u nas o uczciwy 
zarobek, a którzy z obawy przed poborem wojskowym, 
który dawnićj był bardzo srogim, przeszli granicę — 
a dla sprawy państwa pruskiego jako je­
dnostki nie mogli być szkodliwymi i nie­
bezpiecznymi.

Każdy rozsądny człowiek powinien przecież ztąd 
wnosić, że tacy ludzie spokojni i pracowici w żaden 
sposób nie mogą narażać na szwank bezpieczeństwa pań­
stwa pruskiego — a mimo to przychodzi minister pan 
Puttkamer do tego wniosku, że ci poczciwi ludzie jednak 
grożą bezpieczeństwu państwa pruskiego i wprawdzie z 
następujących powodów. Pan minister tak mówi:

Średnie i wyższe warstwy przybyłćj polskićj lu­
dności, nie dają żadnćj rękojmi, że tak spokojnie i 
i niewinnie zdała od wszelkiej narodowćj propa­
gandy życie swe spędzać będą.

Ci ludzie są zatem niebezpieczni, ponieważ świado­
mi są swych celów ! Pan minister powiada, że może 
dowodów dostarczyć, ależ ani cienia tych dowodów nie 
złożył.

Drugi powód jest następujący:
Ta wielka obojętna masa już samym swoim po­

bytem w tych dzielnicach kraju zagraża rzeczywi­
ście bezpieczeństwu państwa pruskiego, ponieważ 
jest pożądanym przedmiotem do wyrabiania pol­
skićj propagandy, do roznamiętniania narodowego 
fanatyzmu używa jćj się tak samo jak tutejszćj lu­
dności. To odnosi się do prowincyi wschodnich w 
ogólności a do Prus Zachodnich o wiele więcćj.

M. P., ten „polski narodowy fanatyzm“, „te nieu­
prawnione polskie zachcianki i usiłowania“, jak je pan 
minister nazwał, „ten fanatyzm szczepu polskiego“ mają 
stanowić materyał do zagrożenia politycznemu bezpie­
czeństwu państwa pruskiego. Rzekomy fanatyzm ludno­
ści polskiej objawia się w obronie i utrzymaniu tych 
praw, opartych na prawach boskich i przyrodzonych, a 
zagwarantowanych traktatami państwa i przyrzeczeniami 
monarchy tegoż państwa. Jak te prawa pokrzywdzono, 
tego dowodem walka kulturna, którćj trawiący jad do­
tychczas grasuje w ludności; tego dowodem ta z peda­
gogicznego stanowiska zgubna i potępiana polityka szkól- 
na oii 1872 r.; tego dowodem ustawa o języku urzędo­
wym z r. 1876; tego dowodem całe branie się pru­
skićj biurokracyi w obec ludności polskićj. Jeżeli żąda 
się od nas mienia i krwi, a my zniewoleni jesteśmy po­
święcać nasze mienie i krew naszą na podtrzymanie pań­
stwa pruskiego, to sądzę, mamy także wszelkie prawo 
do żądania, aby przvznano nam także to, co jest jako­
kolwiek cennem dla życia człowieka, i abyśmy doznawali 
obrony z strony rządu pruskiego w utrzymaniu naszych 
praw nieprzedawnionych i w dążnościach, zmierzających 
do utrzymania naszćj narodowości i do wolnego wyko­
nywania prawideł wiary naszćj.

Jeżeli zaś nasze całkiem prawidłowe postępowanie 
daje powód do zarzutów i piętnuje się je wyrazem „fa­
natyzm“, to przez to obraża się święte prawo nasze’tak 
dotkliwie, tak je się przytłumia i niweczy, że nie należy 
się dziwić, że przeciw temu objawia się w ludności rea- 
kcya i oburzenie, i że się bronimy przeciw rządowi wszel- 
kiemi dozwolonemi środkami.

Mości panowie, jeżeli dążenia świadomych do celu 
swego a zmierzające do utrzymania narodowego języ­
ka i wolnego wykonywania wiary, są zbrodnią, i jeżeli 
podejrzenia, iż można taką zbrodnią popełnić, używa się 
za powód do tego, aby dziesiątki tysięcy ludzi, nawet ta­
kich, którzy się na pruskiem terytoryum urodzili, z kra­
ju wydalać i robić ich żebrakami, to myślę, że byłoby 
już więcćj konsekwentnem, chociaż o wiele okrutniej- 
szem, skoro z taką narodowością obrachunku znaleść nie 
można, gdyby się pokuszono do przedłożenia z strony 
państwa prawa „przeciw niebezpiecznem usiłowaniom 
Polaków, zmierzającym do utrzymania ich narodowości i 
religii“, gdyby więc zaproponowano wyjątkowe prawo na 
wzór praw z dnia 4 lipca 1872 r. i z dnia 4 maja 1874 
r., a wtedy zbagaconoby prawa wyjątkowe Niemiec i 
Prus o nowy klejnot. Widzielibyśmy wtenczas, coby 
świat na to powiedział. '

Dopóki atoli tego nie uczyniono, to trzebać już ła­
skawie życzyć ludności polskićj, aby sama sobie wybie­
rała zadowolić ją mogącą narodowość i podobającą jćj 
się religią i abyśmy bronili ich praw podług naszego 
przekonania; abyśmy w utrzymaniu tćj naszćj narodowo­
ści i naszych przekonań religijnych szli tak daleko, jąk­
ną to pozwalają prawa państwowe, abyśmy nikomu nie 
pozwolili dotykać tych naszych świętości, bez narażenia 
się na niebezpieczeństwo, aby nie zginąć w obronie tych 
najszczytniejszych dóbr ludzkości.

Niechaj puństwo pruskie i cesarstwo niemieckie będą 
przekonane, że przyznanie praw, którego tu w parla­
mencie i w sejmie pruskim, spokojnie i na podstawie 
prawnej żądamy, że życzenia ludności objawiane w ty­
siącach petycyi, na wiecach, w prośbach do monarchy 
nawet, nie nadwerężają i nadwerężyć nie mogą bezpie­
czeństwa państwa pruskiego. Przyznanie tych praw nie 
naraża tćż bynajmnićj kultury niemieckićj. Przeciwnie 
ja jestem tego zdania, że nieprzyznanie tych praw mo’e 
narazić na szwank tę kulturę i bezpieczeństwo państwa. 
Jeżeli zaś kiedy, przed czem my wszyscy przestrzegamy 
i przeciw czemu się wszyscy zastrzegamy, miałoby być 
na szwank narażone bezpieczeństwo państwa pruskiego 
to właśnie z powodu tego rodzaju środków siejących 
w ludności nienawiść, która dziesiątki lat przetrwa 
i z pokolenia na pokolenie przechodzić będzie. Odpowie­
dzialność za możebne zachwianie bezpieczeństwa państwa 
pruskiego spadnie jedynie na państwo pruskie i na rząd 
pruski, jeżeli tych środków nadal używać będzie.

(Bardzo słusznie! w centrum.)
Ależ pan Puttkamer poszedł nieco dalćj w rozwija­

niu powodów tych środków wyjątkowych; przystępuje 
właśnie do tego punktu, którego już dotknąłem, a który 
jest w pierwszym związku z ustępem wczorajs/.ćj mowy 
tronowćj. Mości Panowie, ja rozbiorę tę sprawę jak naj- 
objektywnićj, a z wywodów, które w tym względzie przy­
toczę, przyjść Panowie musicie do tego wniosku, że 
twierdzenie rządu pruskiego, jakoby ludność polska 
z Austryi i z Rosyi szkodziła kulturze niemieckićj i wy­
pierała ludność niemiecką, nie jest uzasadnionem.

Wczorajsza mowa tronowa powiada, że w dzielni­
cach pruskich jest widocznem wypieranie żywiołu nie­
mieckiego a wzrastanie polskiego w niektórych prowin­
cyach, i że ta okoliczność nakłada na rząd obowiązek 
do przedsięwzięcia środków, któreby zdolne były zape­
wnić byt i rozwój ludności niemieckićj. Zapowiedziano 
przeto projekta, których my spokojnie oczekiwać będzie­
my ; zobaczymy, jak te projekta będą uzasadnione.

Pan minister spraw wewnętrznych powiedział, twier­
dząc, a to twierdzenie zgad/a się z mową tronową że 
w czasie od 1871 r. do ¡880 r. ludność we wszystkich 
prowincyach państwa pruskiego, oprócz w prowincyach 
wschodnich, a szczegółowo w Prusach Wschodnich i Za­
chodnich wzrosła o 10 procent, kiedy tymczasem ludność 
niemiecka w prowincyach wschodnich nie wzrosła o tyle 
jak w wszystkich innych prowincyach.

Mości Panowie, to twierdzenie ani w ogólności na­
wet nie jest prawdziwe, ponieważ wzrost ludności w in­
nych prowincyach tylko tam się okazuje większym w stó- 
sunku do innych prowincyi, gdzie większy przypływ lu­
dności z innych prowincyi wykazać można. I tak np. 
w Hanowerze wykazuje się roczny przybytek w pięciu 
latach od 1 grudnia 1875 r. do 1880 r. 0,99 procent, 
w Westfalii 1,39, w Hesko-Nasawskiem 1.14, w Nadreń- 
skiem 1,8, ; kiedy natomiast przybyło w Prusach Wscho­
dnich ,0.8?, w Zachodnich Prusach 0,91, w Wielkiem Ks. 
Poznańskieml,!,, w Szląski 0,88 procent. To jednakowoż 
nie jest najmniejszy przybytek, gdyż np. w krajach IIo- 
henzollernskich, przybyło w tych pięciu latach tylko O,89 
procent. Natomiast, podług twierdzenia pana ministra 
spraw wewnętrznych przybyło w latach 1871—1880 
w kwidzyńskim obwodzie rejencyjnym tylko 3,4 procent 
Niemców, 8 procent Polaków, a w poznańskim obwodzie 
rejencyjnym wzrósł' żywioł niemiecki o 1,9, polski zaś 
o 10 procent, w bydgoskim obwodzie ryjencyjnym przy­
było Niemców 7 procent a Polaków 8.„ procent, a w opol­
skim obwodzie rejencyjnym wzrósł żywioł niemiecki o 9 
procent, a polski o 10 procent.

Liczby te wykazują, że w tych czterech obwodach 
rejeneyjnych, o które tu chodzi, przybytek ludności nie­
mieckićj pozostał niżćj rzekomo normalnćj stopy procen- 
towćj. Tak samo ma się rzecz z żywiołem polskim w 
dwóch obwodach rejeneyjnych: w bydgoskim i w Pru­
sach Zachodnich, a w stosunku do innych prowincyi jest 
przybytek tylko w poznańskim i opolskim normalny. 
Liczba normalna przybytku jest atoli właśnie w tych 
dwóch prowincyach, do których najmnićj napłynęło ze­
wnątrz ludności polskićj. Wzrost ludności nie zależy tu 
zatem od przypływu zewnątrz, lecz przyczyny jego szu­
kać należy w stosunkach będących wewnątrz samego 
państwa pruskiego.

Jakież jednak wnioski wyciąga pan minister spraw 
wewnętrznych z tych liczb, które podał, w których 
sprawdzanie ja się nie wdaję, a które raczćj przyjmuj? 
w zasadzie jako dokładne. Pan minister upatruje 
tern dowód, „że żywioł polski zasilany przypływem ze 
wschodu z elementarną siłą wypiera żywioł niemiecki 
nadgranicznych krańcach monarchii“, a objaw ten poró; 
wnuje z usuwaniem się gór: „Ubytek w ludności 
niemieckićj wypełnia górą ludność polska, potrzeba prze; 
to całkowitego przekształcenia całego stanu kultury i 
narodowości w tych okolicach.“ Tak powiedział dosło­
wnie minister p. Puttkamer.

Mości panowie zechcijcie mieć zwrócone oko na to 
szczególne twierdzenie. -

Z liczb przytoczonych wynika, że w żadnym z tych 
czterech obwodów rejeneyjnych żywioł polski nie prze; 
kroczył normalnćj liczby wzrostu, i że żywioł niemicoh1 
nie przybrał wprawdzie w tym samym stosunku, a*e 
tćż nie zmniejszył się. Brak wzrostu liczby Niemców 
zapisuje się jednak na karb winy Polaków. Gdy bowie® 
p. Puttkamer zobowiązał się podać liczby ludności po*



protestant.
1,590,038

673,079
573,995

1,812,011

wjatu brodnickiego w Prusach Zachodnich, gdzie to w 
latach wyżej przytoczoeych ludność niemiecka wzrosła o 
i procent a polska o 8 procent, taki zrobił wstęp :

„Jak dobrze polskie stronnictwo narodowe umia­
ło zwrócić swój napad na te części kraju, o tem 
przekonują, nas następujące liczby.“

Przy tćj sposobności oznaczył minister -p. Puttka- 
„^r absolutną liczbę wzrostu ludności polskićj w powie- 
cje brodnickim, wynoszącą w ogólności 8 procent, na 
3476 dusz, a liczbę polskich przybyszów podał na 4149 
Jusz. Gdyby ten ostatni przypływ w ostatnich dziesięciu 
latach 1871—1880 nadszedł, w takim razie okazuje się, 

kiedy wzrost ludności niemieckićj 4 procent wynosił 
_ co jest przecież dość znacznym przyrostem — to lu­
dność miejscowa polska nietylko z siebie nie wzrosła, 
ale przeciwnie ubyło jćj. Z tych liczb wywodzi pan mi­
nister spraw wewnętrznych, że polskie narodowe stron­
nictwo wymierza napad na owe dzielnice, a nadto, że 
żywioł polski na każdym kroku wypiera żywioł niemiec­
ki i że przeto trzeba całkiem w owych okolicach prze­
kształcić kulturę.

Pozwólcie mi, panowie, abym przedstawił obrachu- 
nek ludności w tych prowincyach podług wyznania odn. 
narodowości. Przekonacie się panowie z tych liczb — 
nie podobną jest rzeczą, abyście panowie na razie spra­
wdzali te liczby, polecam jednak panom, abyście zechcieli 
łaskawie późnićj to uczynić — jak się te stosunki w 
rzeczywistości układają.

Podług spisu ludności z dnia 1 grudnia 1885 roku 
było ludności chrześciańskićj:

liczba ogólna katolików 
w Prusach Wschodnich 1,821,934 232,896
w Prusach Zachodnich 1,314,611 641,152
w W. Ks. Poznańskiem 1,583,843 1,009,848 
na Szląsku . 3,707,167 1,895,156

Ludności protestanckiśj było zatem w Pusach Wscho­
dnich i Zachodnich na dniu 1 grudnia 1885 r. 2,263,117, 
a katolickićj 874,048. Ludność protestancka jest prawie 
wyłącznie niemieckićj narodowości; również katolicy w 
Prusach Wschodnich są przeważnie niemieckićj narodo­
wości. W Prusach Wschodnich jest około 190,000 nie­
mieckich katolików, — katolików, o których minister 
spraw wewnętrznych powiedział był w sejmie, że pod 
każdym względem solidaryzują się z rządem co do trzy­
mania w karbach żywiołu polskiego. Powtarzam to 
twierdzenie ministra, chociaż nie uznaję go za zgodne z 
rzeczywistością. Do tego moi panowie, dochodzi ludność 
żydowska, którćj liczb podać nie mogę, ponieważ nie 
mogłem ich wydobyć, a ta ludność jest w czambuł nie­
mieckiej narodowości, a w obec Polaków zajmuje ona w 
wszystkich tych czterech prowincyach nieprzyjazne sta­
nowisko. Do ludności niemieckićj należy prawie cały 
persona! urzędniczy; gdyż polskich urzędników możnaby 
prawie na palcach policzyć. Między urzędnikami na 
stanowiskach wyższych jest około 90 procent prote­
stantów.

Do tego dodać należy cały personal nauczycieli, 
który się oddał w usługi germanizowania żywiołu pol­
skiego. Do tego dodać należy miasta, które także prze­
ważnie są niemieckie z ich całą inteligencyą i z ich 
znaną przewagą finansową, a to wszystko poparte przez 
tyle a tyle korpusów wojskowych. Niechaj więc, Mości 
panowie, zrozumie, kto tam może tę udaną obawę rządu, 
że, gdyby nie użył tak drastycznych środków, jak wy­
dalenia kilku tysięcy z pod innych rządów przybyłych 
Polaków, musianoby koniecznie zupełnie przekształcić 
cały stosunek kultury i narodowości ludności niemieckićj.

Mości panowie, dla narodowego niemieckiego poczu­
cia, którego w tćj chwili bronić nie potrzebuję, nie jest 
to przecież zbyt wielkiem pochlebstwem; dla żywiołu 
polskiego jest to dowodem jego wielkićj żywotności i siły. 
Żałuję jednak, że te dane nie są zgodne z prawdą, rzecz 
się ma bowiem przeciwnie. To twierdzenie opiera się 
na znanćj logice, którćj użył wilk przeciw jagnięciu; jest 
to tyle, co posądzać ujście rzeki, że ono źródła zatru­
wa. Gdyby rzeczywiście było takie niebezpieczeństwo, 
na jakie wskazuje p. Puttkamer, natenczas wypędzenie 
kilku tysięcy polskich poddanych innego państwa, nie 
posiadających żadnych praw politycznych, z których 
nadto większa część ani pisać ani czytać nie umie, nie 
wystarczyłoby, aby powstrzymać rzekomą elementarną 
siłę posuwania się naprzód żywiołu polskiego.

Powiedziałem wyźćj, że rzecz się ma przeciwnie. 
Rząd pruski pracuje z febryczną gorączką nad wyni­
szczeniem Polaków, poparty przez ludność niemiecką, 
a nadto przez parlamentarne ciała Niemiec i Prus, aby 
podrzynać żyły żywotne narodowości polskićj, i aby zni­
szczyć wszelką oświatę, czerpiącą swe siły z troski o ję­
zyk narodowy. Udają strach! Mości panowie, jest to 
sztuczka, którą już i w dalekich wiekach znano: finge- 
oant et metum, quo magis concupiscerent.

Nie! nie rzekoma bojaźń przed przewagą żywiołu 
polskiego, nie rzekome wypieranie żywiołu niemieckiego 
przez żywioł polski spowodowały rząd pruski do takiego 
środka, lecz gniew na to, że wszelkie środki możebne, jakich 
dotychczas użyto na stłumienie narodowości polskićj, nie 
powiodły się; dla tego to szuka gię teraz innych środ- 
ków, aby dokuczać nadal ludności, aby ją tćm więcćj 
Niepokoić i do materyalnćj doprowadzić ruiny, a w ten 
sposób osiągnąć cel, o który chodzi, to jest, aby wy­
przeć żywioł polski za pomocą żywiołu niemieckiego.

Nie jest tćż prawdą, aby przybyli z za granicy ro- 
otpicy polscy, których liczba co najwięcćj 10,000 wy- 
osic może, mieli byli, jak to powiedział p. Puttkamer, 
yprzeć niemieckich mieszkańców z ich ojczyzny. Pol- 

n ;°bfttnicy’ którzy s’® tu sprowadzili, w bardzo 
adRich przypadkach zastąpili ludność niemiecką; gló- 
me zajęli oni miejsce po ludności polskićj, która wy- 

t . a się za morze, albo tćż w głąb kraju. Jeżeli tu 
lerdzono, że żywioł polski wyparł żywioł niemiecki 

p ez. ów przypływ robotników polskich, to sądzę, że 
L ecież robotnicy niemieccy, niemieccy mieszkańcy 
wni rus?ck Wschodnich i Zachodnich, o których tu głó- 
sznv • odz’’ a którzy przecież nie zawsze są dobrodu- 
lili^n się niewątpliwie u rządu na Polaków uża-
Wnip • Przec'eż dotychczas nie słyszeliśmy; przeci- 
wych niemieccy właściciele ziemscy udali się w zbioro- 
ludzi Petycyack do rządu, a robotnikom polskim i wielu 
ludźm’11 Ze stanów wyższych wystawili świadectwa, że są 
ciele spokoinymi 1 łagodnymi; ci niemieccy posiedzi- 
siedz^r tI1lscy’. a zatćm najwiarogodniejsi i od dawna za­
lania a wUdzie Pros’l’ usilnie o cofnięcie nakazów wyda­
my ’ " tem leży dowód, że nie może być źadnćj; mo- 
i o nic gWap°wnem wypieraniu żywiołów niemieckich

‘iszczeniu niemieckićj kultury, 
ich taktycznie zajęli miejsca opuszczone przez
Ks Pn? • , w Prusach Wschodnich, Zachodnich i W.

w na.nskiem.
dziesięć iPian?wie’ Pewn$ jest rzeczą, że w ostatnich 
ków ze w ¡i’ Przeszło 40 tysięcy polskich robotni- 
ZachodnipbCh°- ioh Prowincyi wyniosło się do prowincyi 
szka nr7oc i>an,SMWa Pruskiego. Tutaj w Berlinie mie- 
si%tkach w 30,000 Polaków, którzy w ostatnich dzie 
leko wiprz- sProwadzili się tu z innych części Prus. Da 
tnich lam & a,n'^eli 100,000 Polaków wyjechało w osta-

cn do Ameryki; a zatćm razem przeszło 200

tysięcy dusz opuściło swoje siedziby, a w ich miejsce 
przyszło stosunkowo mało Polaków z Rosyi. Liczbę ich 
ogólną, licząc wszystkich, można podać na 10 tysięcy.

Pan minister Puttkamer wymieniając powody, wy­
mienił także jeden, który mnie nadzwyczajnie zadziwił. 
Podał on przykład, jak to Polacy Niemców wypierają i 
twierdził, że dość znaczna liczba jest takich wypadków, 
iż tam, gdzie dotychczas utrzymała się szkoła niemiecka, 
tam gdzie szkoła ta z trudem i z biedą utrzymała się 
wśród diaspory, gdzie największe koszta łożona 
na ich utrzymanie, i gdzie w tym celu jak najwię­
ksze ciężary nakładano na gminę, — tam teraz z po­
wodu polskiego napływu znikł żywioł niemiecki a wszel­
kie wydatki i zabiegi, przedsięwzięte celem utrzymania 
szkoły niemieckićj przepadły, a żywioł polski gospodarzy 
teraz w lukach, które powstały przez wyparcie żywiołu 
niemieckiego. Gdy się coś podobnego słyszy — a zwra­
cam się głównie w tej mierze do posłów z Prus Wscho­
dnich i Zachodnich i pytam ich, czy nić są ze mną tego 
samego uczucia, — to mimowolnie stawia sobie człowiek 
przy takiem twierdzeniu pytanie, czy to fantazya czy 
rzeczywistość ?

Mości Panowie! przecież być może, że z poszczegól­
nych miejscowości większa część ludności protestanckićj 
— niemieckićj ludności wyprowadziła się i że osiedliło 
się tam nieco Polaków, zajmując opróżnione miejsca. Ci 
atoli Polacy, którzy te siedziby pi przednio przez Niem­
ców zajmowane, zajęli, a mianowicie siedziby protestan­
tów, ci przecież niemieckićj szkoły, owćj szkoły prote­
stanckićj, do której ich dzieci mocą przymusu szkolnego 
chodzić zobowiązane, nie zamienią na polską ani na ka­
tolicką szkołę; polskich szkół przecież już w ogóle w 
całem państwie pruskiem nie ma.

(Bardzo słusznie!)
Jeżeli zaś te polskie familie robotników osiedlają się 

w takich miejscach, gdzie jest szkoła protestancka i je 
żeli, dajmy na to, wyparły one całą ludność, to jeszcze 
i w takim razie nie zamienia się szkoły protestanckićj 
na szkołę katolicką, przeciwnie protestancki nauczyciel 
pozostaje przy szkole, chociażby wszystkie dzieci były 
katolickiemi; a były nawet wypadki, że protestanccy na­
uczyciele dzieci katolickie religii ewangelickićj uczyli.

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum.)
A zatem o jakiemś polonizowaniu szkoły w owych 

prowincyach a mianowicie w Prusach Wschodnich i Za­
chodnich stanowczo ani mowy być nie może, gdyż w 
tamtych dzielnicach z taką surowością przestrzega się u- 
dzielania nauki niemieckićj i obrony języka niemieckiego, 
że nawet dzieci muszą tylko w niemieckim języku się 
modlić przy rozpoczęciu nauki; surowo nawet jest zaka- 
zanem w większćj części szkół udzielanie nauki języka pol­
skiego.

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum.)
Pan Puttkamer mówił o dyasporze. Nie wiem, czy 

się to odnosi do stosunków religijnych, czy też narodo­
wych w prowincyach wschodnich, a szczegółowo w Pru­
sach Wschodnich i Zachodnich.

Mości Panowie! Jeżeli obok ludności 1,590,038 nie­
mieckich protestantów jest tylko 232,896 katolików i to 
przeważnie Niemców, a w Prusach Zachodnich, jakem to 
wykazał, mieszka przeważna liczba protestantów a tylko 
mniejsza część katolików, z których znaczny ułamek jest 
także narodowości niemieckićj, to ja już znowu tego nie 
rozumiem, jak o jakićj diasporze w ogólności mówić 
można.

Teraz, Mości Panowie! przystępuję do stosunków 
prowincyi poznańskićj, liczby z tćj dzielnicy są także nie­
zmiernie ciekawe, gdyż dowodzą one, że mylnem jest 
twierdzenie rządu, utrzymujące, jakoby żywioł polski wy­
pierał żywioł niemiecki.

Mości Panowie! Przejrzałem sobie przed niedawnym 
czasem statystykę z roku 1822, zestawioną przez zna­
nego statystyka Hoffmanna w roku 1837. Z tćj staty­
styki wykazuje się, że w r. 1822 było w prowincyi po­
znańskićj 625,327 katolików a 272,362 protestantów. 
Przyczyna, dla czego tak wielu protestantów było w tćj 
kiedyś czysto katolickićj prowincyi leży w tćm, że sku­
tkiem bitwy pod Białą Górą pod Pragą znaczna liczba 
Niemców ewangelików udała się do ówczesnego rządu 
polskiego z prośbą, błagając o przyjęcie ich do Polski. 
Byli to przeważnie Szlązacy i Nowo-Marchijczycy, oni to 
wybudowali sobie miasta albo istniejące już nad polską 
granicą rozszerzyli. Tym ludziom nadano swobodę reli 
gijną, potworzyli oni sobie niemieckie magistraty, nie­
mieckie szkoły, krótko a węzłowato, mogli oni pod ka­
żdym względem żyć w krajach polskich jako Niemcy i 
nikt im w tćm nie przeszkadzał. Była to więc napły­
wowa ludność niemiecka w tych dzielnicach polskich, 
które Prusy przy okupacyi w części zajęły.

Zechcijcie Panowie teraz uważać na liczby lat. W 
roku 1837 wzrosła liczba katolików do 742,912 dusz, a 
protestancka ludność wzrosła w czasie od r. 1822—1837 
o 352,564 dusz, a zatem, Mości Panowie, ludność kato­
licka na każde 100,000 wzrosła o 18,804 a protestancka 
o 29,447 dusz.

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
A zatem, jeżeli weźmiemy liczbę absolutną, przeko- 

konamy się, że liczba katolików wzrosła do 117,585 
a protestantów do 70,202 dusz. Statystyk Hoffmann 
usprawiedliwia ten objaw, mówiąc:

Z przeważnćj ewangelickićj ludności środkowych 
prowincyi państwa, wynosi się jeszcze ustawicznie 
więcćj ludności do zachodnich i do nowszych dziel­
nic prowincyi wschodnich, niżby ubytek ten wypeł­
nić można wzajemnem przypływem z ich prowincyi 
z ludnością przeważnie katolicką. Wielka róż- 
ica w powiększaniu się lueności obydwóch wyznań, 
spoczywa głównie w przypływie, w którym niewąt­
pliwie ludność ewangielicka z pogranicznego Dol­
nego Szląska największy bierze udział. 

Przypatrzmy się jeszcze szczególowićj liczbom sta­
tystycznym. W r. 1875 dnia 1 grudnia było w W. Ks. 
Pozn. 1,009,848 katolików, a protestantów 573,095, 
a na dniu 1 grudnia 1880 wzrosła liczba katolików 
do 1,112,020, a protestantów 691,370 dusz. A więc 
M. P., w tych 38 latach między r. 1837 a 1875 wzro­
sła ludność katolicka w W. Ks. Poznańskiem o 266,936, 
a protestancka i 221,431. Widzicie zatem Panowie, że 
w czasie od 1822 do 1837 a późnićj w 1837 do 1880 
ludność protestancka prawie się podwoiła, kiedy nato­
miast ludność katolicka tylko o 1f3 wzrosła, Między lu­
dnością katolicką jest znaczna część Niemców, którzy 
przybyli ze zachodnich prowincyi. Do tych należą proce- 
derzyści, dzierżawcy, sędziowe, mniejsi i więksi właściciele. 
Tak więc ludność protestancka w tych 38 latach w zupeł­
nie innćj progresyi wzmogła się, aniżeli ludność katolicka. 
Gdyby ludność katolicka równie jak protestancka była 
wzrastała, toby w owych 38 latach, zamiast o 266,936 
dusz, powinna była^wzrosnąć o 495,807 a zatem powinna 
się była podwoić.

Taki jest stosunek wzrostu protestanckićj i niemie­
ckićj ludności w prowincyi poznańskićj w porównaniu z 
ludność ą polską a katolicką. Rzecz się zatem ma prze­
ciwnie od tego, co twierdzą ze strony rządu. Przyby­
tek narodowych i religijnych stosunków wypada na ko­
rzyść żywiołu niemieckiogo, a nie na jego niekorzyść.

Muszę jeszcze dotknąć ludności zagranicznćj. I to I 
jest pod pewnym względem ważne. Na dniu 1 grudnia 
1880 było w całem państwie pruskiem 98,958 obcokra- I 
jowców; jest to liczba bardzo mała w porównaniu do in­
nych państw niemieckich, a w obec ogólnćj ludności w 
’rusiech 27,279,111. W Bawaryl, gdzie ogólna liczba 
ludności 5,284,778 dusz wynosiła, było 56,265 obcokra­
jowców, w Saksonii przy ogólnćj liczbie ludności 2,972,805 
było 37,038 obcokrajowców, w Alzacyi i Lotaryngii przy 
ogólnćj liczbie 1.506,670 mieszkańców, było 33,848 obco­
krajowców. Zobaczmy więc, ile to ludzi wyniosło się za 
granicę z tych czerech prowincyi, które mamy przed 
sobą. Kiedy w latach 1871—1880 wyjechało za morze I 
z całych Prus 379,958 ludzi, to z Prus Wschodnich i Za­
chodnich wywędrowało 70,486, z W. Ks. Poznańskiego 
54.831 ludzi, a zatem ogółem z tych trzech prowincyi 
125,317, a więc prawie połowa wszystkich, którzy z ca­
łych Prus wywędrowali. W latach po roku 1880 emi- 
gracya z tych prowincyi nietylko nie zmniejszyła się, 
ale nawet wzmogła się.

I tak n. p. z W. Ks. Poznańskiego wyniosło się 
za granicę w 1880 r. 10178, w r. 1881 21315, w r. 
1882 14931, w r. 1883 12548, w r. 1884 13500 ludzi, 
a więc w pięciu latach wyniosło się z samego W. Ks. 
Poznańskiego 72,481 ludzi, do tego dochodzi emigracya 
z Prus wschodnich i zachodnich, a nadto uwzględnić 
tu należy znaczne przenoszenia się ludności roboczćj 
z prowincyi poznańskićj po prowincyi zachodnich. Aby 
chociaż jedną liczbą posłużyć w tym względzie, nadmie­
niam, że z powiatu czarnkowskiego w 18S4 r. wyniosło 
się do zachodnich prowincyi 3265 robotników, 1557 mę­
żczyzn, a 1708 kobiet. Stósunek ten jest w innych I 
powiatach jeszcze o wiele większy. Do tego dochodzi 
— polecam Panom, abyście to wzięli pod rozwagę — 
emigracya ludności niemieckićj do prowincyi rosyjskich. 
Podług statystyki profesora Szkida w Dorpacie wynosi 
ludność niemiecka w Królestwie Polskiem okrągło 
750000 dusz, a cała ludność przedstawia się w liczbie 
7319,980 dusz, jest więc więcćj niż 10 procent przypły­
wowej ludności niemieckićj; 50 procent ziemi w Króle­
stwie Polskiem jest w ręku Niemców, a ci niemieccy 
właściciele corocznie wprowadzają znaczną liczbę Niem­
ców; jasną ztąd jest rzeczą, że ludność niemiecka nie 
może wzrastać w prowincyach wschodnich, skoro tak 
licznie wynosi się do innych prowincyi, a mianowicie 
do polskich prowincyi cesarstwa rosyjskiego. Jak wiel­
kich rozmiarów, zwłaszcza w ostatnich latach doszła 
emigracya do Królestwa Polskiego, o tem przekunujemy 
się z liczb następujących: w r. 1880 wyniosło się do 
Rosyi 900 Niemców; w 1881 r. 1300 Niemców, w r. 
1882 1700 Niemcom, w r. 1883 r. 4000 Niemców a 
między tymi 3000 Szlązaków; w 1884 r, 8000 Niemców. 
Przekonujecie się z tego, Panowie, że ludność niemiecka 
wyemigrowała do Królestwa Polskiego w liczbie nie 
stojącćj w żadnym stósunku do przypływu Polaków 
do prowincyi wschodnich Prus.

Z urzędowych danych rządu pruskiego wykazuje 
się na pewno, że dnia 1 października 1884 r. było 
w prowincyach wschodnio-pruskićj i zachodnio-pruskićj 
9749 przybyszów. Liczba ogólna wraz z członkami ro­
dzin ma wynosić 30165 dusz; z tych przypada na po­
wiat brodnicki 4119, a na powiat toruński 3251 przy 
ogólnćj liczbie ludności 33,000 dusz, a zatem około 
dziesięć procent. Ale to też są dwa powiaty, do któ­
rych najwięcćj przybyło obcokrajowców. W innych po­
wiatach było ich najwyżćj jeden procent ogólnćj sumy 
ludności. Dopóki atoli M. P., nie ustanie wynoszenie 
się ludności niemieckićj do Królestwa Polskiego, dopóty 
też fluktuacyi ludności polskićj do prowincyi pruskich 
bez wyraźnego zabronienia tego ze strony rządu prus 
skiego, powstrzymać nie^będzie można. Jeżeli w ogóle 
można mówić o wypieraniu ludności ze względu na jćj 
narodowość, to liczby te wykażą Panom, iż jeżeli w 
ostatnich dziesiątkach lat tyle a tyle tysięcy Niemców 
przybyło do Królestwa Polskiego, to raczćj można mó­
wić o tćm, że Niemcy Polaków wypierają, a nie, że 
Polacy Niemców tutaj wypierają z Prusiech. Względa­
mi ze stanowiska narodowego, które pan minister Put- 
kamer tutaj przytoczył, nie usprawiedliwił on zatem 
wcale wydalenia, przeciwnie te liczby, które tutaj przy­
toczyłem, a które, jakem powiedział, z urzędowego po­
chodzą źródła, wykazują przekonywająco, że zmiany 
stósunków w owych wschodnich prowincyach, ze wzglę­
du na religią i ze względu na narodowość, wcale nie 
było.

Muszą więc być jeszcze inne powody, a do tych po­
wodów daje nam klucz odpowiedź hr. Taafe, dana 17 
października 1885 r. w reichsracie austryackim i z tąże 
odpowiedzią stojąca w związku odpowiedź hr. Kalnoky, 
dana 17 listopada 1885 r. w delegacyi austryackićj. 
Tamto oświadczono, że powodem do wydalań było wy­
pieranie pod względem językowym i wyznaniowym, a za­
tem nie tylko językowe, ale i wyznaniowe względy tu 
zachodzą. To urzędowe uniewinienie się rządu pruskie­
go dowodzi, że przy wydalaniach nie śledzono osobistych 
przewinień, że zatem nie ma tu wcale mowy o uzasa­
dnianiu powodu wydalenia względami, uznanemi w stó- 
sunkach międzynarodowych; wydalono tych ludzi, ponie­
waż byli Polakami i katolikami. Że w Prusiech katolik 
ze stanowiska prawnego inaczćj bywa traktowanym, jak 
protestant, sprzeciwia się to konstytucyi, i tćm gorzćj, 
że takie traktowanie stało się zasadą. Tłumaczy się to 
tak wprawdzie półurzędowo, jakoby nie chodziło o 
względy wyznaniowe, ale o stósunki wyznaniowe, będące 
w związku z narodowemi; nie przeciw wyznaniu, jako 
takiemu, ale przeciw wyznaniu, które jest sprężyną dą­
żności narodowych, zwraca się ta procedura. Taka sofi- 
styczna dedukeya podaną przez „Berliner Polit. Nach- 
richten,“ nie odbiera tćj procedurze ostrza wyznaniowe­
go, pozostanie ona kulturnym środkiem najnowszego 
wynalazku, nowym rodzajem prześladowania katolików.

Wybaczcie Mości Panowie, tym długim wywodom, 
po których w kilku słowach skreślę sposób w jaki wy­
konywano wydalania, a to jest także wielkićj wagi. Do 
tego czasu mówiłem głównie o wydalaniu klasy roboczćj 
gdyż klasa ta jest największą i najliczniejszą. Ależ te 
wydalania dotykają wszystkich stanów, obojga płci, ludzi 
na każdym stanowisku życia, dziedziców dóbr rycerskich, 
mniejszych właścicieli, kupców, przemysłowców, robotni­
ków wszelkiego rodzaju, artystów, uczonych, studentów. 
Powiedziałem już Panom, jak to rząd pruski pojmował 
tę sprawę w r. 1815, gdy w traktatach wiedeńskich 
przyznał Polakom międzynarodowe przenoszenie się z 
miejsce na miejsce, jak to tam powiedział, że nie godzi 
się naruszać węzłów familijnych narodu. Jest tćż zupeł­
nie naturalną rzeczą, że te węzły nie mogły przestać 
istnieć. Skutkiem najrozmaitszych stósunków okazała 
się nieraz niezbędna konieczność, że poszczególni Pola­
cy z powodu sukcesyi i innych różnych względów, które 
przecież są najrozmaitsze, zamieszkać musieli w prowin­
cyach pruskich. Ci posiedziciele, rzemieślnicy, robotni­
cy, którzy bezżenni do Prus przybyli, w większćj części 
pożenili się tu, większa część dzieci z tych małżeństw 
porodziła się w Prusiech. Część tćj ludności, którą wy­
dalono, należała dawnićj do poddanych pruskich, odnosi

się to głównie do kobiet, a co do dzieci, to te w prze­
ważnćj liczbie w Prusiech się porodziły.

Mości Panowie, stosunki tak się ułożyły, że w prze­
ważnćj liczbie wypadków nawet władze już nie mogły 
rozróżnić, kto ma poddaństwo pruskie i ztąd to poszło, 
że wielu synów tych obcokrajowców wzięto do wojska, 
odbyli oni wojny niemieckie, wielu z nich przelewało 
krew w tych wojnach i niejeden niezawodnie poległ. 
Gdy już się to wszystko stało, natenczas ojców i matki 
tych ludzi, którzy krew przelewali za wielkość Niemiec, 
albo przynajmnićj walczyli, dzieci ich, ich krewnych wy­
pędza się teraz z granic państwa cesarskiego.

Mości Panowie, to jest także rodzaj pomnika wo­
jennego, pomnika monumentum aere perennius. 
Wydalono familie robotników, których ojcowie przez dłu­
gie lata w fabrykach i kopalniach pracowali. Ludzie ci 
ze szczupłego swego dochodu oszczędzali, zabezpieczali 
swe życie, aby zapewnić swym rodzinom wsparcie, gdy­
by ich w kopalniach jakie nieszczęście spotkało, gdyby 
tam życie stracili, albo kalekami i niezdolnymi do pracy 
zostali. Ludzi tych wydalono i pozbawiono ich szczu­
płego dochodu, pozbawiono ich zapomóźki na starość, 
pozbawiono ich składek przez nich wpłaconych. Jednem 
pociągnieniem pióra zamieniono ich w żebraków, a prze­
cież ci ludzie przez długie lata pracowali w pruskim 
kraju i opłacali podatki. Kobiety tutaj zrodzone, a mię­
dzy temi wiele wdów, które nigdy nie były przeszły za 
granicę pruską, wydalono z ich dziećmi do kraju, w któ­
rym nigdy nie były, w którym nikogo nie znają. Wy­
dalono ośmdziesięcioletnich mężczyzn i kobiety, stojących 
nad grobem ! Posunięto się nawet tak daleko, że wyda­
lano bezbronne sieroty, niemające ani ojca ani matki.

Mości Panowie, minister spraw wewnętrznych przy 
sposobności rozpraw dnia 6 maja nazwał Polskę ubie­
głego stulecia albo pojedyncze prowineye Polski, krajem 
który popadł w największe barbarzyństwo i nędzę. Nie 
myślę ja w tćj chwili rozprawiać się o to z panem pruskim 
ministrem spraw wewnętrznych, do tego będziemy może 
mieli inną sposobność, aby zastanowić się nad temi sło­
wami pana ministra. Ależ mości panowie, jeżelić jest 
prawdą, że Polska w wieku przeszłym była krajem za- 
grzęsłym w najokropniejszem barbarzeństwie, to proszę 
uprzytomnić sobie, co w dzisiejszem oświeconem stuleciu, 
w roku Pańskim 1885 przedsięwzięto względem wydalo­
nych ze wschodnich prowincyi przez pruskie władze w 
tem państwie kultury, które się Prusami zowie.

Mości Panowie, mógłbym tu całemi godzinami mó­
wić, gdybym chciał przytoczyć doniesienia, jakie w tym 
względzie gazety zawierały ; niechcę tego uczynić, są­
dząc, że z innćj strony zwróconą zostanie na to uwaga, 
a wtedy przekonacie się panowie, z jaką to surowością, 
z jaką to nieludzkością wykonywano te już i tak same 
z siebie surowe wydalania.

Nie mogę jednakowoż pominąć jednćj strony, na 
którą zwracam uwagę reprezentantów narodu niemie­
ckiego ; mam tu mości panowie, na myśli obchodzenie 
się z kobietami przy ich wydalaniu. Naród niemiecki 
odznaczał się przecież zawsze pewną rycerskością wzglę­
dem kobiet, widzimy także, że w wszystkich stosunkach 
życia zajmuje kobieta w Niemczech stanowisko, należące 
jćj się w całćj pełni prawa w każdym ucywilizowanym 
narodzie. Proszę panów, rozpatrzcie się tylko w postę­
powaniu władz pruskich w obec kobiet wydalanych. 
Mam tutaj cały szereg nazwisk kobiet, które blizkie 
były połogu, a jednak wydalano je za granicę z całą 
surowością. Zachodziły wypadki, że kobiety wydalone 
rodziły dzieci w wagonach kolejowych albo na dworcach 
kolejowych, i tak n. p. pewną kobietę z Chełmży, Ju­
liannę Mikołajczakową wydalono gwałtem czwartego dnia 
po jćj połogu, przyjęto ją do szpitala w Włocławku, aby 
tam dopiero wyzdrowiała po tem brutalnem z nią się 
obchodzeniu.

Mości Panowie, to są wypadki, o których każdy 
powiedzieć musi, że człowiek czytając je i słysząc o nich 
zadrzeć musi w swej duszy. Są to rzeczy, których w 
narodzie cywilizowanym być nie powinno, sądzę też, że 
reprezentanci cesarstwa niemieckiego nie tylko odwagę, 
ale nadto obowiązek poczują, aby tego rodzaju postępo­
wanie napiętnować z tego miejsca tak, jak ono zasłu­
guje. Zagranica już dawno w tym względzie wypowie­
działa swój sąd, a ja nie myślę sądu tego uprzedzać. 
Przyjdzie też czas, w którym historya wyda sąd o tych 
wydalaniach i myślę, że sąd ten nie wypadnie na po­
chwałę państwa.

Kiedy w Izbie poselskićj mówiono o tych wydala­
niach, natenczas sucho odpowiedział p. minister spraw 
węwnętrznych posłowi uzasadniającemu ówczesną inter- 
pelacyę, panu Spahn. że jeżeli przy tćj sposobności mó­
wi się o chrześciaństwie i ludzkości, to mogą to być 
tylko źle zrozumiana ludzkość i źle zrozumiane chrze- 
ściańsrwo. M. P., jestem tego zdania, że nie może być 
mowy o tem, aby w człowieku, który z zimną krwią 
rozporządził tego rodzaju środki wygnańcze, i który w 
tak nieludzki sposób przeprowadzać je każę, miało być 
prawdziwe chrześciańskie ludzkie uczucie, a przy tćj 
sposobności przypominam rządowi pruskiemu słowa, 
które wymówił wielki mąż niemiecki, Leibliz. W dzie­
le swoim : „De rationibus iuris et iustitiae“ powiedział : 

Recte a viris doctis inter desiderata relatum 
est ius naturae et gentium traditum secundum di- 
sciplinam Christianorum.

M. P., prawodawstwo Prus i każdego uregulowane­
go państwa musi być zbudowane na podstawach chrze- 
ściastwa, a gdzie tćj podstawy braknie, tam niema pra- 
wdziwćj cywilizacyi. Tutaj niemasz tćj podstawy, i 
proszę, abyście panowie reszty się domyślili.

M. P, nie chcę tu przytaczać innych względów, 
sądzę bowiem, że już dosyć w tćj sprawie powiedziałem.

! Zastrzegam sobie atoli, gdy mój wniosek przyjdzie pod 
obrady, uzupełnić to, co w tym długim wywodzie po­
wiedziałem, a teraz zmierzam do końca.

M. P., sądzę, żem wykazał, iż wydalania ze stano­
wiska międzynarodowego pod żadnym względem uspra­
wiedliwić się nie dadzą, że z partykularnego, prawnego 
stanowiska Prus nie były dozwolone, że sprzeciwiają się 
one międzynarodowym układom i przepisom praw ce­
sarstwa, i że wykonanie wydalań ze stanowiska chrze- 
ściańskiego i moralnego absolutnie jest nagannem.

M. P., tuszę sobie, że tak wielkie i dostojne zgro­
madzenie, jak tutejsze, które jest powołanem do bronie­
nia sławy i czci ojczyzny, które jest powołanem do 
nadawania praw wielkiemu państwu cesarskiemu; zgro­
madzenie, od którego siły i roztropności zawisł rozwój 
i postęp wielkiego społeczeństwa, wystąpi także stano­
wczo przeciw tego rodzaju środkom, w poczuciu, że 
krzywda, wyrządzona najpośledniejszemu człowiekowi 
w obrębie państwa jest krzywdą wyrządzoną wszystkim 
obytelom.

M. P., niechajby naród niemiecki pomyślał nad tem, 
I że wspaniałomyślność w polityce nie rzadko jest naj­

większą mądrością i że mizeine, obmierzłe i poziome 
środki celem uciskania mniejszości i tłumienie jćj, z 
państwem wielkim nie zgadzają się. Przypominam wie­
cznie prawdziwe a piękne słowa, które wielki angielski 

I mąż stanu, Edward Burkę, dnia 22 marca 1775 roku



przy rozprawach nad pogodzeniem się z 'Ameryką, zwra­
cając się do mówcy parlamentu, wypowiedział:

Panie, bieg ducha ludzkiego jest powolny, po­
trzeba dwustu lat na to, aby wreszcie przekonać 
się, iż na mocy odwiecznego prawa Opatrzność, 
przemoc żałobą a rabunek ubóstwem ukarała. 
Przełożeni pana, zwrócili wreszcie swoje oczy na 
złe skutki niesprawiedliwości Przekonali oni się, 
że tyrańskie obchodzenie się z wolnym narodem, 
z wszelkich innych tyranii najtrudnićj się znosi 
i że środki, których ostrze zwrócone przeciwko 
całemu narodowi nie są bynajmnićj metodą naj­
stosowniejszą do zapewnienia sobie posłuszeństwa.

M. P., rozważcie te słowa, i wydajcie sprawiedliwy 
wyrok o tych środkach rządu pruskiego, o których tu 
rozprawiamy.

(Żywe brawo!)
Na tern samem posiedzeniu przy wniosku Koła pol­

skiego, zabrał głos ks. dr. Jażdżewski i powiedział 
co następuje:

Mości panowie! Kilka tylko słów powiem do me­
go niniejszego wniosku, gdyż zdaniem mojćm uzasadniłem 
go już mową, jaką tu uprzednio wygłosiłem.

Mości panowie! Dowiódłem wam, że prawne prze­
pisy istniejące w Prusach dają dostateczną opiekę pod­
danym obcych państw znajdującym się w obrębie pań­
stwa pruskiego i niemieckiego cesarstwa, i na mocy 
tych to pobudek rodacy moi widzieli się zniewoleni do 
przedłożenia panom do zastanowienia się i uchwały wnio­
sek, zamieszczony pod nr. 72 druków.

Podnoszę, że artykuł 4 nr. 1, na którym opiera się 
wniosek, orzeka, że nadzorowi ze strony cesarstwa i je­
go prawodawstwa podlegają następujące sprawy: prze­
pisy o wolnćm przenoszeniu się z miejsca na miejsce, 
stosunki zamieszkania i osiedlania się, prawo obywatel­
stwa państwowego, sprawy paszportowe, policya nad cu­
dzoziemcami itd., a dalćj stoi jeszcze w tym artykule, 
że stosunki zamieszkania i osiedlania się w Bawaryi nie 
podlegają prawnym przepisom cesarstwa, ale raczćj na­
leżą do zastrzeżonych praw Bawaryi. Wnioskiem na­
szym nie chcemy bynajmnićj naruszać praw partykula- 
rystycznych, lecz pragniemy tylko uregulowania stosun­
ków cudzoziemców w niemieckićm cesarstwie w grani­
cach, w jakich pozwala je uregulować artykuł 4 bez 
wszelkićj restrykcyi.

Jeżeli administracya przez rozporządzenie środków, 
o których tu mowa, może tak niesłychaną szkodę wy­
rządzić materyalnym i notorycznym interesom ludu, to 
zdaniem mojćm byłoby najlojalniejszćm i najmędrszćm, 
aby prawodawcze czynniki cesarstwa, mogące mieć wpływ 
na uregulowanie policyi nad cudzoziemcami, same po­
chwyciły za sprężynę prawodawstwa, dla położenia końca 
takiego rodzaju samowoli, jaka obecnie panuje. W tćj 
tćż myśli sądzimy, że działamy nie tylko w interesie 
obcych poddanych należących do naszćj narodowości, ale 
w interesie wszystkich cudzoziemców bez względu na ich 
religią i narodowość, którzy w niemieckich krajach chcą 
się osiedlić, i proszę panów, abyście wniosek nasz 
przyjęli.

Pozwolę sobie tylko jeszcze jednćj jedynćj uwagi ze 
względu na mowę, jaką wygłosił poseł Liebknecht.

Mości panowie 1 P. poseł Liebknecht insynuował 
nam, abyśmy uznali, iż niemiecka kultura wyższą jest 
od polskićj. Nie mogę zadośćuczynić tćj insynuacyi. 
Zdaniem bowiem mojćm polska kultura przez szereg stu 
leci tak się rozwinęła i doszła do takiej dojrzałości, iż 
może zupełnie rywalizować z niemiecką kulturą i wszel­
ką inną, a gdyby rząd pruski i rządy Rosyi i Austryi 
w ciągu ostatnich lat dziesiątek nie były praktykowały 
tak niesłychanych środków dla uciemiężenia wszystkiego 
tego, co tylko nosiło polskie piętno, to zdaniem mojem 
i polska kultura w każdym kierunku byłaby rozwinęła 
się jeszcze bardzićj i sprostałaby wszelkićj innćj kultu­
rze, także i niemieckiej. Dla tego tćż zaprotestować 
muszę przeciw tego rodzaju insynuacyi, abyśmy przy­
znali, iż niemiecka kultura przewyższa pod jakimbądź 
względem polską. Twierdzę i pozostaję przy tćm, że 
stoimy na równi z wszystkiemi narodami cywilizacyjne- 
mi, staliśmy z niemi na równi od wielu wieków i stać 
będziemy, jak się spodziewać należy. Nie pozwolimy 
się zepchnąć z naszego stopnia oświaty wbrew wszelkim 
wysileniom pruskiego rządu, mającym na celu uciemię­
żenie naszćj kultury i naszych narodowych właściwości i 
zastąpienie ich inną, obcą nam kulturą.

(Brawo ! z ław polskich.)

Na sobotniem posiedzeniu parlamentu niemieckiego 
był dalszy ciąg rozpraw nad sprawą dotyczącą wydalań 
poddanych rosyjskich i austryackich z granic państwa 
pruskiego.

Pierwszy zabrał głos poseł Reinbaben i w tych 
słowach przemówił:

W kwestyi wydalań chodzi niewątpliwie o kwestyą 
znaczenia narodowego. Poseł Richter nazwał to stano­
wisko rządu partykularystycznem, ale tak nie jest pod 
żadnym warunkiem. Mąż stanu, załatwiający obecnie 
sprawy rządowe, jest niewątpliwie tak świadom skutków 
wydalań, jak był przekonanym o ich konieczności. Jest 
to rzeczą zupełnie naturalną, że uczucie ludzkie stawa 
po stronie uciśnionych, a w tym razie po stronie wyda­
leniem dotkniętych. Ten, któremu z powodu tych wy­
dalań wciśnięto w rękę kij wędrowny, zasługuje niewąt­
pliwie na współczucie bliźniego, zachodzi atoli pytanie, 
czy wyższe względy polityczne nie nakazują takich środ­
ków. Coraz bardzićj wzmagająca się polonizacya pro- 
wincyi wschodnich jest faktem, któremu zaprzeczyć nie 
można. Ja osobiście poznałem te stosunki. Odpowia­
dają nam z przeciwnćj strony, że wydalania nie są uspra­
wiedliwione, ależ temu faktowi nie zaprzeczycie, że po- 
lonizm robi postępy w prowincyach wschodnich, a jeżeli 
książę kanclerz nakazuje przeciw temu środki, to ma 
prawo być panem w własnym domu.

Poseł Windthorst wysunął tu znowu kulturkampf, 
twierdząc, że Polaków jedynie dla tego wydalono, że są 
katolikami; poseł Windthorst odsyła nas do posła Spahna, 
który ma nam gruntownie przedstawić sprawę wy­
dalań. Toć zobaczymy jak się poseł Spahn wywiąże z 
tego zadania. Ja zaręczam panom, że katolicy znajdo­
waliby się najwygodnićj pod opieką rządu pruskiego.

(Wesołość w centrum.)
Nawet poseł Hiinel przyznał, że polszczenie wscho­

dnich prowincyi grozi niebezpieczeństwem, a mimo to 
podpisał on wniosek. Zanim kto wyda sąd o jakićj 
sprawie, powinien ją wpierw zbadać dokładnie, aby się 
przekonać, co ją właściwie spowodowało.

A cóż wy Mości panowie robicie ? Otóż zamiast 
milczeć

(śmiechy w centrum)
rozmazujecie tę rzecz, chociaż wiecie, że od stołu rządo­
wego nikt nie odpowie. Myślę, że pożałujecie tego, 
żeście tak przedwcześnie odezwali się w tćj sprawie, 
gdyż przez to szkodzi się bezpieczeństwu cesarstwa.

(Zaprzeczenie.)
Miejsca centralnego nie należy czynić odpowiedzią 1- 

pem zaTe wydalania. Zamiast prowokacyi, połączonych

z tą rozprawą, a podsuwających wątpliwości co do po- 
ważności zamiarów rządu pruskiego, byłoby lepiej z wy­
rozumiałością wystąpić w obec rządu, a nie rozgłaszać 
przed światem niektórych uchybień, które w podobnych 
wypadkach są nieuniknione. Pan Windthorst tak czule 
tu mówi o bezbronnych kobietach i dzieciach, dotknię­
tych wydalaniem, a ja wiem przecież, że większość Niem­
ców ucieszy się, że mamy rząd mający dość zdrowego 
egoizmu i bezwzględnćj energii, aby się nie bawić w sen- 
tymentalność, jeźli chodzi o obronę i dobro własnego 
kraju.

(Poseł Windthorst: Proszę o głos.)
Zdaje mi się, jakobyś pan chciał odrzynać gałąź, na

którćj pan siedzisz,
(Oho! na lewicy i centrum.)

skoro pan w tćj sprawie nie popierasz kierownika nawy 
państwowćj; mam przeczucie, że pan swoim wnioskiem 
nie przysługujesz się swojćj powadze,

(Głosy z lewicy: Odczekać!) 
gdyż większość narodu, naród niemiecki i w tćj sprawie 
stoi po stronie kanclerza,

(Śmiechy po lewicy i w centrum.) 
do którego ma zaufanie, że czyni to dla dobra i bezpie­
czeństwa cesarstwa. Przestrzegam przeto panów przed 
przyjęciem tych wniosków, gdyż cała ta sprawa może 
jedynie zgotować księciu drugi dzień 15 grudnia. 
(Śmiech w centrum i po lewicy. — Oklaski po pra­

wicy.)
Poseł Rickert: sądziłem, że Panowie (po pra­

wicy) sprawy tćj użyjecie do jakićj nowćj komedyi obu­
rzenia, nie sądziłem zaś, że tak otwarcie wynurzać się 
będziecie, jak to właśnie słyszeliśmy. Powiadacie pano­
wie z prawicy, że skoro kanclerz tak nakazał, toć już 
musi być dobre, naród niemiecki także jest tego zdania 
i basta.

(Wosołość, głosy: bardzo dobrze.)
Preopinant zapytał, czy jest patryotyczną rzeczą 

wygłaszać uchybienia rządu. Naszym jako reprezentan­
tów kraju jest obowiązkiem wydać sąd o wydalaniach, 
chociaż rada związkowa nie uważa za potrzebne, aby 
bronić swego postępowania; trzeba 30,000 Polaków wy­
dalić, bo tego wymaga interes państwa. Pan Helldorff 
posądził większość, jakoby pracowała dla zagranicy. Taką 
kolosalną zarozumiałość jednego jedynego członka, któ­
rego ani jego przeszłość ani jego prace do takiego sądu 
nie upoważniają, odpieram stanowczo.

(Żywe potakiwania na lewicy i w centrum.)
Naszego patryotyzmu nie pozwalamy nikomu kryty­

kować, ani ks. kanclerzowi ani p. Helldorffowi, w tym 
względzie jesteśmy sami sobie sędziami.

(Żywe potakiwanie w centrum i na lewicy.)
Ślepa wiara w działalność kanclerza nie jest jeszcze 

patryotyzmem.
(Brawo po lewicy.)

Nawet konserwatywni mężowie przyznali, że wyda­
lania wywołały wielką nędzę, a tu śmią niektórzy zarzu­
cać nam brak patryotyzmu, żeśmy wnioski stawili. Wy­
dalania są błędem największym.

Kiedy w roku 1870 wydalała Francya Niemców, 
wtedy półurzędowa „Prov. Corresp.“ nazwała to barba­
rzyństwem

(Słuchajcie! słuchajcie! na lewicy.) 
i zarzekała się, że Niemcy wierni tradycyjnćj tolerancyi 
przodków swych, nigdyby się takiego teroryzmu nie do­
puściły. Dziś półurzędowa prasa depce nogami te zapa­
trywania.

Poseł dr. Marquard s e n nie podziela surowych 
środków, któremi się niejednokrotnie posługiwano przy 
wydalaniach. Nie godząc się na wnioski żadnego z stron­
nictw, oświadcza się mówca za tćm, że w sejmie będzie 
można dokładnićj rzecz tę zbadać.

Poseł Spahn jest tego zdania, źe ta sprawa przed 
parlament należy, karci wydalania jako sprzeciwiające 
się historycznym i międzynarodowym zasadom. Nie ule­
ga wątpliwości, że wydalania wymierzono przeciw katoli­
cyzmowi. My katolicy niemieccy — mówi poseł — ce­
nimy wysoko nazwę narodowości, potrafimy jćj bronić, 
ale nie żądamy w tern względzie pomocy rządowćj. 
Cóżby bowiem nam rząd dał ? może (prawo przeciw 
prasie? może prawo zabraniające nabywania nieruchomo­
ści? Ależ wtedy nieweszlibyśmy w kolcyą z pruską 
constytucyą, którąby znowu znieważać trzeba. Ja nie 
tylko z stanowiska wyznaniowego zapatrują się na tę 
sprawę. Przy pomnijcie sobie Panowie, pruskie prawo 
o Jezuitach, o zakonach, rozważcie prawa o wydalaniach 
dachownych, pomyślcie o występujących co chwila pro­
jektach monopolowych. Przez wszystkie te prawa i pro- 
jekta ciągnie się jak nić czerwona myśl, że nie zgadza 
s ę z nowoczesnem p awodawstwem, aby w państwie były 
samodzielne instytucje mające stary korporacyjny cha­
rakter.

(Bardzo słusznie! w centrum.) .
Zwrócono się także przeciw obcemu językowi, i tu­

taj można tę zastosować zasadę: non scholae sed vitae. 
Ten zamach na język znacznie poparto wydalani ami. 
Znam wypadek, że skazanemu na wygnanie udzielono 
zwłoki, ponieważ ma żonę ewangieliczkę i dzieci w ewan- 
gielickiej wychowuje wierze.

(Słuchajcie! słuchajcie ! w centrum.)
Nie spełnią się bynajmnićj nadzieje, przywiązane 

do wydalań ; wygnańcy udają się do Rosyi, gdzie zasi­
lają żywioł słowiański, a przez to powiększają liczbę zde­
klarowanych nieprzyjaciół Niemiec.

(Oklaski w centrum.)
Poseł Hammerstein zaręcza, że rozprawy te 

nie mogą przysłużyć się godności parlamentu.
(Oho! na lewicy; bardzo słusznie ! na prawicy.)
W parlamencie francuzkim zrzuconoby z trybuny 

mówcę, któryby przemawiał przeciw własnemu narodowi, 
jak teraz słyszeliśmy.

(Oho na lewicy! Potakiwanie na prawicy.)
Sprawę wydalań wytoczono przed parlamentem, bo 

w sejmie pruskim za słabe byłyby stronnictwa oświad­
czające się za nią; zaprzeczam jednak, aby parlament 
był kompetentnym w tćj kwestyi, a rządowi pruskiemu 
przyznaje prawo wydalania, celem pozbycia się żydów.

Na wniosek marszałka odroczono o godzinie 2 obra­
dy do godziny 3, ponieważ w tym czasie odbywał się 
wybór marszałka w pruskićj izbie poselskićj.

Po zagajeniu posiedzenia o godzinie 3 zabrał głos 
poseł P a y e r, oświadczając, że jego stronnictwo (ludo­
we) głosować będzie za wnioskiem socyalnych demokra­
tów, gdyż wniosek ten jest najdalćj sięgającym. Gdyby 
tak np. Bawarya albo Wyrtembergia wyganiały Amery­
kan, toby ci panowie z prawicy niewątpliwie żądali od 
parlamentu pomocy. Daremne to zabiegi, aby w ramie­
niu policyi szukać pomocy dla życia narodowego, dla te­
go tćż dziwi się mówca, że stronnictwo narodowo libe­
ralne pochwala środki policyjne przy wydalaniu.

Poseł Junggreen ubolewa, że wydalaniem obję­
to także Duńczyków przebywających w północnym 
Szleswiku.

Poseł Langwerth Simmern zwraca na to 
uwagę, że gwałtowne środki policyjne zawsze monarchiom 
na szkodę wyszły; wydalania potępia poseł w za­

sadzie, będąc przekonanym, że Polacy nie mogą zacho­
wać rządu w Prusach Zachodnich.

Poseł dr. Bóttcher jest za tem, aby sprawę tę 
sejmowi przekazano. Zagranica nie będzie mogła pojąć, 
czemu parlament staną! przeciw kanclerzowi w sprawie 
tak wybitnie narodowo-politycznćj.

Następnie zabrał głos poseł dr. Windhorst, którego 
przemówienie podamy następnie.

Poseł Simonis protestuje w imieniu A'zatów 
przeciw nadużyciu siły władzy w uciskaniu słabych.

Po przemówieniu posła Bambergera i po osobistych 
wzmiankach, zabrał głos poseł Singer, którego mar­
szałek po dwakroć powoływał do porządku, ponieważ po­
stępowanie rządu nazywał brutalnem i barbarzyńskiem.

Wreszcie do umotywowania wniosku otrzymał je­
szcze głos poseł Ulagdziński i tak przemówił:

Mości Panowie! W obecnem stadyum obrad i o 
tćj spóźnionćj porze nie chcę Paaów trudzić dalszemi 
wywodami. Uważam sobie atoli za obowiązek, aby jako 
współwnioskodawca skorzystać z przysługującego mi 
prawa, zab;ać głos na końcu obrad i aby po rozprawach 
ostatnich dwóch dni wyrazić tu przynajmnićj ku moje­
mu zadowoleniu i zakonstatować, że znaczna większość 
tćj wysokićj Izby także przez nas Polaków stawiane 
wnioski sympatycznie przyjęła; konstatuję to tem wię- 
cćj, że surowe te środki głównie i to w pierwszćj linii 
przeciw naszym ziomkom, a tem samem także pizeciw 
naszćj narodowości i religii wymierzone.

Mości Panowie! Nie myślę wracać do uzasadnie­
nia i do wywodów, które tu mój kolega ks. dr. Jażdże­
wski tak wyc erpująco rozwinął, a na które godzić się 
mogą mówcy z centrum i z lewicy.

(Niepokój. Marszałek dzwoni.)
Szczerłe przeto korzystam ze sposobności, aby tym 

Panom wynurzyć moje podziękowanie za sympatyą, któ­
rą nie nam lecz wnioskom tu pastawionym okazali. Są­
dzę, że przy głosowaniu okaże się, iż większość niemie­
ckiego pm lamentu stzwa w obronie ludzkości. W obec 
znajomości środków banicyjnych nakazanych przez rząd 
pruski, było naszem obowiązkiem i naczelnem zadaniem, 
aby niezwłocznie po zebraniu się parlamentu wnieść tu 
tę smutną sprawę drogą interpełacyi i wniosków. Wy­
braliśmy tę instancyą, ponieważ uważaliśmy w sprawie 
tćj reprezentantów z całych Niemiec jako kompetentną. 
Co się stanie w pruskićj Izbie deputowanych, dokąd nas 
odsyłają, tego nie wiem. Jak Panom wiadomo, zapo­
wiedziano w mowie tronowćj środki przeciw szerzeniu 
się polonizmu. Oczekujemy ich, ale oświadczamy 
zarazem, że chociażby najwyrafinowań- 
sze, najsurowsze środki król, rządu pru­
skiego nie zdołają nas odstraszyć od 
obrony naszćj narodowości i naszćj re­
ligii w' k a ż d ć j d z i e d z i n i e naszegożycia 
narodowego.

Drugim punktem wniosku naszego, odnoszącym się 
do znauych międzynarodowych traktatów wiedeńskich, 
jest traktat nie zmieniony żadnym nowym układem, z 
którym się zatem rząd pruski liczyć musi.

Mości Panowie! Polecam Panom w końcu przed­
łożone wnioski, wydajcie Panowie sąd potępienia o tych 
przez rząd pruski rozporządzonych środkach wydalania.

(Brawo!)
Przy głosowaniu nad wnioskami upadł wniosek Lieb- 

knechta; upadł także wniosek Ausfelda. Nato­
miast przyjęto wniosek Windthorst a. 
Za rezolucyą Polaków oświadczyli się tylko Polacy i so- 
cyalno demokraci.

Następnie odroczono obrady. Posiedzenie następne 
w poniedziałek o godz. 1.

Sekretarz r.jencyjny K a 11 i u o w s k i w Poznaniu mia­
nowany został radzcą kancelaryjnym.

Wiadomości urzędowe.

NIEMCY.

* Berlin, 17 stycznia. (— Izba deputowanych —) 
zebrała się w sobotę o 2 godzinie na posiedzenie celem 
wyboru marszałków. Skutkiem tego obrady parlamentu 
odroczono od 2 do 3 godziny.

Poseł S t e n g e 1 wniósł dla ukrócenia wyboru o 
wybranie przez aklamacyą na marszałka posła K o 1- 
lera. Izba wśród hucznych oklasków przyjęła powyż­
szy wniosek a poseł Kóller oświadczył, że wybór przyj­
muje.

Następnie również na wniosek posła Stengla wy­
brano przez aklamacyą na pierwszego wicemarszałka p. 
Heeremanna a na drugiego p. Bendę. Obadwaj wy­
bór przyjęli. Tym sposobem wybrano całe dawniejsze 
biuro. Po wyborze sekretarzy i kwestorów zabrał głos 
minister skarbu S c h o 1 z i przedłożył izbie budżet na 
r. 1886/87.

Co się tyczy dochodów i wydatków państwa w roku 
etatowym 1884/85, to takowe przedstawiają się korzy­
stnie, ponieważ tak w dochodach jak rozchodach dała 
się utrzymać równowaga. Rok też etatowy 1884/85 roz­
począł się pod dobremi auspieyami i nie potrzeba było 
zaciągać żadnćj pożyczki. Co się tyczy rezultatów finan­
sowych z r. 1885/86, to już mowa tronowa dała pod tym 
względem ogólne objaśnienia. Będziemy się musieli przy­
gotować na nie bardzo korzystne rezultaty, mianowicie 
przy administracyi kolejowćj. Nic stanowczego nie mo­
żna jeszcze powiedzieć w tym względzie, ale liczyć mo­
żna na ubytek 6 milionów. (Słuchajcie! Słuchajcie! 
na lewicy.) Mimo to w porównaniu do innych państw 
dochód z naszych kolei żelaznych uważać należy jeszcze 
za korzystny. Jeżeli panowie zważycie na to, że już od 
dawnego czasu cierpi rolnictwo pod niesłychanym uci­
skiem (Słuchajcie ! Słuchajcie! z prawicy. Poseł Richter: 
Wódka!) i że na polu przemysłowem także pewien pa­
nuje zastój, to nie możecie się dziwić, że dochody z ko­
lei żelaznych znacznie się zmniejszyły.

Przy kopalniach także się spodziewać należy l’/2 
miliona mniej dochodów. Inne zaś gałęzie administra­
cyjne, które w przeszłym roku poczyniły pewne oszczędno­
ści, w tym roku mieć ich nie będą i trzeba będzie przy­
gotować się na 4 miliony większych wydatków, bo i 
koszta sądowe znacznie się zmniejszyły. Wszystko to 
razem wziąwszy, możemy liczyć na potrzebę 12’/2 mi­
lionów i więcej. Tymczasem spodziewać się należy wię­
kszych dochodów zrkrólewszczyzn, lasów, stałych i nie­
stałych podatków, oszczędności z opłat procentów a 
także i z cesarstwa, w ogólnćj sumie około 20 milio­
nów. Odciągnąwszy od tego większe potrzeby w poda- 
nćj sumie na 2*/2 milionów, to zawsze pozostanie do 
użycia 73/2 milionów na opłatę długu kolejowego.

Co się tyczy etatu na r. 1886/87, to nikt nie po-

winien się dziwić temu, że równowagi w etacie nje i 
dziemy mogli utrzymać bez zaciągnienia pożyczki jen 
zważycie panowie, że nie ma żadnych przewyże^ 
roku przeszłego, że jakie 20 milionów trzeba będ/ 
przekazać powiatom, że wszystkie wydziały mają wigk ' 
potrzeby, to przekonacie się, że bez pożyczki obyć» 
nie może, ale takowa nie będzie wyższą nad 14 mik 
nów. (Śmiech na lewicy).

Minister przechodzi następnie kolejno w§zysJ 
pozycye i objaśnia je bliżćj. Poczem tak mówi da|/ 
Od cesarstwa otrzymujemy razem 91 milionów a na i 
datki matrykularne mamy do płacenia 73’/2 miliona, J 
staniemy przeto więcćj 173/2 miliona. Przed siednd 
laty mieliśmy do płacenia jeszcze 41 milionów, pokazJ 
się ztąd, że stosunki finansowe polepszyły się o ( 
milionów.

W obec takiego rezutatu nie można powiedzieć, 
finansowa polityka cesarstwa zrobiła fiasko. (Brawo i 
prawicy — śmiech na lewicy.) Finansowa polityka 
podatkowa jeszcze oie przeprowadzona całkowicie. q>, 
seł Richteo: Wódka!) Rzymu w jednym dniu nie zbt 
dowano. Pytam panów jak można usunąć deficyt? j, 
w przeszłym roku dano na to konkretną odpowiedź, 
mianowicie, że należy wziąć do pomocy cesarstwo. 0« 
w tym roku mogę dać panom stanowczą odpowiej 
(Głosy z lewicy: Wódka!) Monopol spirytusowy, któi 
przyniesie 300 milionów czystego zysku, da naszej 
krajowi te środki, których potrzebuje.

(Śmiech na lewicy — potakiwanie na prawicę 
Nie tu miejsce do bliższego uzasadniania i obrony o» 
go projektu w obec niekwalifikujących się zaczepi 
Ale ponieważ Prusy potrzebują tych środków, prze( 
sprawa ta tu należy i oświadczyć muszę co nash 
puje:

Wedle naszego najsilniejszego przekonania rnonopj 
spirytusowy da nam środki do wyjścia z trudnego finai 
sowego położenia.

(Śmiech na lewicy.) Słowo „deficyt“ powii 
no być dla nas znowu nieznanem słowem, jak dawne® 
laty. Skąpa dzisiaj ręka powinna na nowo otworzyć si 
do dawania.

Dla ulżenia komunom musimy mieć znaczne środii 
dalćj musi państwo przejąć na siebie połowę ciężarói 
szkolnych, wszystkie podatki gruntowe i budynkowe ® 
szą być przekazane komunom. Reforma podatków kii 
sycznego i dochodowego w połączeniu z podatkiem p» 
cederowym musi być tak przeprowadzoną, że najwyjj 
3 procent będzie się płaciło od ustalonego, a odpowie 
dnio mnićj od nieustalonego dochodu. Mam nadziej 
że osiągniemy ten cel ku dobru cesarstwa i Prus. 
(Huczne oklaski na prawicy — śmiech na lewicy. P«

seł Richter : Nie damy niczego !)
Po tćm exposé ministra skarbu zamknięto posiedzę; 

nie i izba odroczyła się do czwartku.
LI- ■ ——6

Bezpłatna wypożyczalnia książek
znajduje się :

wKempnie up. Aleksandra Lisa, kupca,
w K ł e c k u u p. Teofila Ludwiczaka,
w K o by 1 in i e up. Leopolda Gallusa,
w Kostrzynie up. K. Gorzelniaskiego, organisty, 
w Kościanie u p. M. Wittiga, kupca, 
w Koźminie u p. M. Molla, kupca, 
w Kowalewie u p. J. Przybyszewskiego, oberżysty, 
wKoronowie up. Kiedrowskiego, zakrystyana, 
wKruświcy up. K. Osińskiego, kupca, 
w K r z y w i n i u u p. B. Czechowskiego, kupca, 
w K u r n i k u u p. Smulkowskiego, dzierżawcy, 
w K r o b i u p. S. Moderskiego, 
w Kębłowie u p. Michała Hełmińskiego, 
w Łabiszynie u p. Buksakowskiego, kupca, 
w Łeknie u p. Boi. Zborowskiego,
w Łobżenicy u up.J. Żędkowskiego, mistrza stolarskie® 
wŁopiennie up. Anastazego Kieiczewskiego, 
w Lesznie up. Kielpińskiego, krawca, 
w L u b a w i e u dr. Rzepnikowskiego, 
w Miasteczku up. Maksymiliana Cellera, 
w Miejskiéj Górce u p. A. Skwierczy-ńskiego, 
»Mikstacie u p. Juliana Biezyka, krawca, 
w M o g i 1 n i e u p. Józefa Starka, kupca, 
w M o s i n i e u p. Jaworskiego, obywatela, 
w Mroczy u p. A. Mściszewskiego, rzeźnika, 
w Mnrowanéj Goślinie u p. Pieniężnego, organisty, j 
w Nakle u p. Kleydzińskiego, obywatela,
» No wy ni Moście u p. Andrzeja Piątkowskiego, stolami 
w Obornikach u p. Grosmana, budowniczego, 
w O b r z y c k u u p. Winę. Hejnowicza, 
w Opalenicy u p Piotra Szumińskiego, mistrza krawif-

kiego,
wOsiecznie up. Maksymiliana Szydłowskiego, obywatel1 
w O s t r o w i e u p. Gitzlera, obywatela, 
w Ostrorogu up. Józefa 1 ondajewskiego, organisty, 
w Ostrzeszowie up. Bielawskiego, introligatora, 
w P i 1 e u p. Pawła Głowackiego, kupca w Rynku, 
w Pleszewie up Zboralskiego, kupca, 
w Pniewach u p. M. Bogusławskiego, kupca, 
w Pobiedziskach u p. Marcina Koczorowicza, inistr'j

szewskiego,
wPoniecu up. W. Miśkiewicza, introligatora, 
w Poznaniu up. Hirszfeldowéj, Wrocławska ul. 30, 
w Poznaniu up. Krąkowskiego, Chwaliszewo 41, 1 pi(W 
w Pszczewie u pani Rolewskiéj,
w Pogorzeli u p. Matysiewicza,
w Pogorzelicy u p. Pietraszewskiego, organisty, 
w Powidzu u p. Wojciecha Wysockiego, gospodarza,

Towarzystwo Czytelni ludowych w Poznaniu

Kursa telegraficzne
SZCZECIN, 18 stycznia 1885.

Kurs z dnia 18 17
Pszenioa b. zm.
na kwieoień-maj 154 — 153 50
na.............. . . — — — —
na maj-czerwiec 156 155 50
Żyto b. zm
na..................... — - _ —
na kwiecień-maj 13) — 129
na maj-czerwiec 130 50 130 —
Olój rzep spok.
na styczeń s3 .0 43 50
na kwieoień-maj 44 — 44 50

BERLIN, 18 stycznia 1885

Kurs z dnia 
Okowita trz. s. 
w miejscu . . . . 
na kwiecień-maj 
na czerw, lipiec 
na lipiec-sierpień 
Rzepik
na........................
Olój skalny 
w miejsou . . . .

Kurs z dnia
Pszenica spok. 
ca kwiecień-maj 
na czerw.-lipiec 
Żyto siabo 
na kwiecień-maj 
na maj-czerw. 
na czerw.-lipiec 
Olój rzep, stale 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Okowita wyżój 
w miejscu. . . .
na.....................
na stycz.-luty 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipiec 
Owies
na kwiecień-maj
Wypowiedziano: 
żyta - węopli 
okowity — — 1.

18 16

152 — 152 -
157 - 157 -

132 — 132 2;
133 - 133 25
133 75 134 -

43 40 43 10
43 80 43 40

38 40 38 30
—. — -
33 60 38 50
39 70 39 50
40 — 39 80
40 90 40 70

130 - 130 25

Kurs z dnia
Galicyany .... 
Ak. k. mar.-pom 
Obligi długu pań 
Pozn. 4°/0 lis. zas

„ lis. zas.
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy z 186
Italiany............
Rumuny............
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Aust. akoye kred 
Kolój żel. państw 
Lombardy ....

Uapo ob giełd 
stale.

18

36 70 
38 60, 
40 - 
40 80

12 -

18
89 -

104 60 
101 40 
98 60 

!0ł 20 
161 U
90 25

118 90
97 2 i

104 80 
200 «5 

97 75 
61 75 
55 90 

493 50 
428 50 
216 5.

(JDodatek.)

16
4
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33 ś' 
40 ' 
401»

12

10

80 

04 «I
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102 s 
160 ’! 
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 14.
Wtorek, dnia 19 stycznia 1886.

TEATR POLSKI W POZNANIU.

Aby z powodu koncertu Mierzwińskiego Die tracić w ca­
łości wieczoru sobotniego, urządzono w naszym teatrze wy­
jątkowo przedstawienie o godzinie 5 po cenaob zniżo­
nych o połowę. Pomysł ten okazał się bardzo szczęśli­
wym. Sprowadził on do teatru do tysiąca malców i dziewoza- 
tek w towarzystwie rodziców lub służących. W niejednćj głó­
wce pozostanie ten dzień pamiętny na oałe życie, jako dzień 
pierwszśj bytności w teatrze, — a ileż to było w tym dniu ra- 
dośoi w teatrze i w rodzinach !

Odegrano trzy sztuki: Przed śniadaniem hr. Fre­
dry, syna, Berka zapieczętowanego Ładnowskiego 
i f) z i e o i a k ó w L. Świderskiego. Mianowicie wśród osta- 
toićj sztuki towarzyszyły grze artystów nieustająoe wybuchy 
śmiechu i wesołości młodocianych widzów, do których umysłu 
przypadały wdzięcznie naiwne sceny, rozgrywające się pomię­
dzy Dziaduniem a Linią i Muniem. Starszym widzom przy­
pomniały się mile dawno już niegrane komedyjki: „Przed śnia­
daniem* i „Berek zapieczętowany“.

Nie wątpimy, że po sobotniem przedstawieniu nastąpią 
jeszoze dalsze przedstawienia „po zniżonych cenach“. Wiele 
sztuk starszego repertoaru, mianowicie J. N. Rumińskiego, Ja­
sińskiego, Wieniarskiego, Korzeniowskiego i Fredry starszego 
— nie przedstawiają już dzisiaj dla kasy teatralnśj wśród zwy- 
kłyoh warunków widoków powodzenia. Odegrane „po zniżo- 
nyoh cenach“ mogą i kasie teatralnój przynieść pożytek i szer- 
szćj publicznośoi sprawić miłą oraz pouczająoą rozrywkę.

Powtórzony wczoraj poważny i sensacyjny dramat Giaco­
metti’ego : Śmierć cywilna wysłuchała lioznie zgroma­
dzona publiozność z wielkiem zajęciem, nagradzająo artystów 
licznemi oklaskami za dobre wykonanie sztuki.

Gra p. Skirmunta w trudnój roli bohatera sztuki 
Corrada była o wiele lepszą, niż pierwszą rażą; znamionowała 
ją mianowicie większa naturalność w głosie. Panna Pankie­
wicz z godnośoią, uczuciem i dystynkcyą odegrała rolę Ro­
zalii. Zupełnie zasłużone uznanie spotkało pannę J u n o s z ó- 
w n ę za jśj grę w roli Emmy, którą oddała z nadzwyczajnym 
wdziękiem i ujmującą swobodą, cechującą zresztą w ogóle 
wszystkie jćj wystąpienia.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Towarzystwo Hozyusza przy uniwersytecie w rol- 
ola ws kim odbędzie V posiedzenie zwyozajne w środę dnia 
21 stycznia wieczorem o godzinie 8 i pół w lokalu: Zum Oe- 
sterreiohischen Hof (Biittnerstrasse Nr. 33.) — Na porządku 
dziennym: 1) Sprawy Towarzystwa. 2) Odczyt kolegi Lite­
wskiego. Gośoie mile widziani.

Antoni Leja, sekretarz. 
Wydział prawniczy akad. Polaków w Ber­

linie odbędzie swe posiedzenie we wtorek 19 bm. o godzinie 
8 wieozorem w lokalu bibliotecznym. Zarząd.

— Towarzystwo naukowe akademików Polaków 
w L i p s k u odbędzie swe zwyczajne VIII posiedzenie 20 sty­
cznia w lokalu Kretsohmara — Cramerstr/3. Odozyt kolegi 
„0 mechanicznem i duchowem objawieniu zjawisk psychicznych.“ 
(Odczyt ten, zapowiedziany na VII posiedzenie, ¡¡nie przyszedł 
na niem do skutku.)

W imieniu Zarządu
M. S z u m a n , sekretarz.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,

POZNAŃ, 18 stycznia.

— * Teatr polski. Dziś przedstawienie amatorskie na 
cel dobroczynny. Składać się będzie z gry kapeli p. Dembiń­
skiego, dalćj gry na fortepianie, żywych obrazów, jako to : 
Lorneta, Wer ny hora, Wiara, nadzieja i mi­
lo ś ć. Nadto śpiewać będzie znakomity tenor nasz Mierz­
wiński.

Ceny biletów już podane; obecnie nadmieniamy tylko, iż 
bilet wejśeia na galeryą kosztuje nie 50 fen., ale 1 markę.

Jutro komedya Abrahamowicza i Ruszkowskiego: Mąż 
z grzeczności.

W czwartek na benefis p. Saganowskiego po 
raz pierwszy krotoohwila p. Śnieżko-Zapolskićj: Łysy 
kupidyn.

W sobotę po raz pierwszy komedya: Nasze 
Paryżanki.

— ' Ńa fundusz ielazny subwencyonowania tez 
polskiego w Poznaniu złożyli:
Wygrane w preferansa w II święto mr. 1 fen. 25, 

“• Czarkowski za nauczenie się sztuczek fsn. 40, wj/flsmłte 
,w preferansa w W. mr. 1 fen. 46, dobrowolnie od p.It. 
■o. 5o, Ldb Coh i p. Ziembiński za oglądanie obraz, akrob 
ten. 80, wygrane w preferansa w G. od Taurusa et 
mrl^U mrk‘ 6 feD’ Kaokra<0lenia' f0n< 13 — razem

Razem dziś złożono mr. 11,
— ♦ Dla wygnańców polskich złoiyli na ręce 

'•dSZC *
Zebrane w Śremie w hotelu Rzymskim od p. R. Kadzi- 

“■owakiego i codziennych gości dowolnie mr. 14.
Razem z poprzedniemi złożono 106 m. 45 fen. 

ebętnić'4'886 P°śre^n’°^w0 w sprawie ofiarujemy jak naj-

~dawanie podczas zimy ciepłój strawy 
t<ł dzieci szkolnych otrzymaliśmy:

mrk ą®1)rane na Polowaniu wKossowie w dniu 13 b. m.

Razem z poprzedniemi złożono mr. 55 fen. 65.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.

1 ~~ * Wystawa obrazów W. Gersona a mianowioie,’:
?m°rdowanie Przemysława i Bez nadziei 

codziennie od godziny 12 w południe do 4 po południu.
stęp 50 fen., dla uczniów i uczennic zaś po 25 fen. 
i, ,7 t &P- Józef Pluciński. Z wielkim żalem i 
oiescią, dowiadujemy się o śmierci śp. Józefa P1 u - 

, in s k i e g °, dzielnego, zacnego, szlachetnego obywa-
który cierpiał w r. 1863 w więzieniu Moabicie 

bjn inie’ a całe życie wypełnił pracą obywatelską, 
Public CZ udział we wszystkich naszych sprawach

Cześć zacnemu szlachetnemu obywatelowi i dziel- 
ne»u patryocie!
UtnbTf* -Koncert Mierzwińskiego zgromadził na salę 
zapełnj a s°botę tak liozną publiczność, iż cała szczelnie 
pnie 01 Dyla. Sprawozdanie z koncertu tego podamy nastę- 
prz zaś odmieniamy tylko, iż znakomitego śpiewaka
niećJ „°wano z entuzyazmem Ci wręczono mu przopyszny wie- 

iec> poklaskom końca nie było.
na Cei , , ^a wieczorek, jaki się odbył onegdaj w Bazarze 

^oozypny zebrało się osób przeszło sto pięćdziesiąt 
rzwjńbył na.n*m > znakomity śpiewak nasz Mie-
wie z ran *' bawiono się z całą ochoczością do szóstćj 

na. fundusz na ochronkę zebrano spory.
pra-

------ ochronkę zebrano spory.
Szych no Zwracamy uwagę szanownyoh czytelników na- 
"tnieszcinn °8Ze°’e księgami J. N. Kamieńskiego i Spółki, 
szeniu tern niedzielnym numerze pisma naszego. W ogło- 
1114 Miekint- eoa księgarnia rzeczona utwory poetyczne Ada- 
wszyatkir>h CZa w nstereoh tomach po niebywałćj dotąd, a dla 
zbyt wveńrnł,rZ^St^n^ cen'e ho za 3 marki. Narzekanie na 
oie ma DodotWane ceny dotychczasowych wydań dziś więc już 
z«k wszystkimi.’ ? zmniejszeniem ceny zwiększył się obowią- 
tego parnie* -i 0-?kbw Posiadania dziel swego wieszcza, kto 
•ach Podziw!.,D-a■eP10i nnzoi każdy, gdy w własnych jego dzie- 
n4dmienia‘ ac.1 . nw!0łbiać go będzie. Prizy tćj sposobności 
sPrzedażv f«» 1 księgarnia J. K. Zupańskiego podjęła się już¿ y teS° samego wydania w równćj cenie.
w>sdował f^ddyrektor poczty Tybusch, który od lat 5 za- 
Pndobno p,,„ l8?1! cesarską naddyrekcyą pocztową, opuścić ma 
80 *hu zai-Mri, oł)j?cia » dniem 1 lutego r. b. poruczone- 

ąuu naddyrekoyi pooztowćj w Minden 'w Westfalii

ło
— • Towarzystwo tatrzańskie. Dnia 11 b. m. odby- 

się w Krakowie pod przewodnictwem dr. Altha posiedzenie
wydziału Tow tatrzańskiego, na którem załatwiono następujące 
sprawy: 1) Oznacz ino d. 7 lutego na zwołanie walnego ze­
brania ; 2) ułożono preliminarz tegorocznego budżetu, mający 
się przedstawić walnemu zebraniu; 3) do grona Tow. przyjęto 
'9 nowych członków; 4) mianowano p Jana Ossowskiego de- 
.jgatem w Moskwie; 5) uchwalono złożyć podziękowanie dr. 
Alsowi, delegatowi Towarzystwa w Rzeszowie, za gorliwe, po­
pieranie celów Tow.; 6) polecono podskarbiemu Towarzystwa 
dotychczasowy niedobór na utrzymanie szkoły snycerstwa r. z. 
w kwooie 266 zlr. 95 ct, powstały skutkiem uszczuplonój 1885

•ku zapomogi w. wydziału krajowege pokryć z innych fundu­
szów Tow.; 7) przyjęto do wiadomości sprawozdanie p. Neu- 
sila, _ według którego szkoła snycerstwa w Zakopanem wraz z 
oddziałem budowniczo-stolarskim liczy 12 nauczycieli, 90 ucz­
niów i mieści się w trzech budynkach.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 19 stycznia 
e n r y k a.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 2, zaohód o godzinie 
minut 21.

Dnia 19 ? stycznia 1831 roku jenerał Chłopicki złożony z 
dyktatury.

Z Gniezna. Wielką nam przyjemność sprawiło wasze 
towarzystwo dramatyczne. Odegrało ono w sobotę komedyą 
„Męża z grzeoznośoi“ i wczoraj „Porwanie Sn- 
J i n e k.“

Obiedwie komedye bardzo dobre i wesołe a odegrali je 
wszysoy artyści i artystki wybornie, tak że cała sala brzmiała 
śmiechem i oklaskami. Publiczność niesłyohanie zadowolniona 
z gry artystów. Dziś kto żyw wybiera się na ostatnie przed­
stawienie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Saxa loguuntur. Pod tym tytułem wydał p. B o - 
r o m e u s z Richter w Rzeszowie broszurkę, z którćj się 
dowiadujemy, że komitet zajmująoy się odnowieniem kościoła 
parafialnego w Rzeszowie, postanowił usunąć z kościoła tego 
kamienne pomniki rodziny Rzeszowskich, prawdopodobnie dla 
tego, że są bardzo uszkodzone i zeszpecone. Autor opisawszy 
stan obecny pomników i podawszy cenne wiadomości o rodzi­
nie Rzeszowskich, z którój się po kądzieli rodził przecież taki 
bohater, jak Stefan Czarneoki, słusznie się upomina 
o zaohowanie lub odnowienie kamiennych świadków świetnśj 
przeszłości. Nas w ogóle dziwi, że komitet miejscowy może 
chcieć samodzielnie rozporządzać się w usuwaniu pomników. 
Jest przecież na to władza w kraju, od którćj sprawy tego ro­
dzaju zależą i do którćj koniecznie odnieść się należy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 stycznia.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. Paruszewski z Nowćj- 
wsi. Tartrzyński z Śremu. Gromadziński z Trzemeszna. 
Matecki z Bieganowa. Sczaniecki z Nawry. Walter z Dzie- 
cmiarek. Adalay z Frankfurtu n/M. Pani hr. Łąoka z fa­
milią z Posadowa. Pani Thiel z córką z Poznania. Mo­
rawski z bratem z Jurkowa. Pani Mrowińska z Królestwa. 
Pani Węglióska z Królestwa. Chełkowski z żoną z Staro 
grodu. Jaraczewski z Zalesia Wielkiego. Dr. Komierow- 
ski z żoną z Nieżuchowa. Jenerał Ziemieński polny mar­
szałek z Wiednia. Chełmicki z Śmieszkowa. Paliszewski 
z Gembio. Paliszewski z żoną z Królestwa. Hr. Czarnecki 
z familią z Pakosławia. Hr. Łubieński z Królestwa. Cheł­
kowski z Kuklinowa. Pani hr. Łąoka z córkami z Posado­
wa. Pstrokański z Królestwa. Brodnicki z familią z Nie- 
światowic. Hr. Poniński z żoną z Czaoza. Grodzicki z Kró­
lestwa. Hr. Czarnecki z żoną z Wilkowa. Pani Paruszew- 
ska z familią z Obudna. Chrzanowski z żoną z Jarząbko­
wa. Chełkowski z Starogrodu. Hr. Bniński z Gułtów. Ta- 
ozanowski z Sławoszewa. Rutkowski z familią z Podlesia. 
Thiel z Wrocławia. Błooiszewski z Maryanowa. Pani Skrzy­
dlewska z Gołębowa. Hr. Gorzeński Ostroróg z żoną z 
Śmiełowa. Lasooki z bratem z Lechlina. Hr. Plater z Góry. 
Hr. Dąbski z żoną z Żakowa. Rutkowski z Ławioy. Pani 
hr. Mielżyńska z Chobienieo.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prob. Akoszewski 
z Buku. Pani Znaniecka z familią z Łąkocina. Jackowski 
z Kuźnicy.. Baron Graeve i Dembiński z Borku. Dembiń­
ski z Węgierc. Piątkowski z Gostynia. Miohalski z Kę­
pna. Dr. Kończyński z Kowanówka. Dr. Rostek z Raci­
borza. Jacob z Bożejewio. Prądzyński z Boguniewa. Dr. 
Tomaszkiewicz z familią z Studzieńoa. Kutzner z żoną z 
Wrześni. Gdeczyk z Pleszewa. Gercke z familią z Koci- 
borza.

GRAEFKGO HOTEL BELLEVUE. Niegolewski z familią z 
Niegolewa. Morgenstern z Berlina. Tyrankiewioz z żoną 
z Środy. Lewy z Berlina. Müller z żoną z Drahzig. Loch- 
mann z Połajewa Kurzig z Inowrocławia. Woischke z 
żoną z Bydgoszozy. Bielefeld z Wrocławia. Freund z Wro­
cławia.

GRAETZA HOTEL POD CZARNEM ORŁEM. Freudenthal 
z Poznania. Thielmann z Bydgoszczy. Lohmcyn z Berli­
na. Pani Swinarska z Gniezna. Swinarski z Budziejewa. 
Zanowski z Kromolic. Nowacki z Kluozborka. Soholz z 
Grudziądza. Urbański z Gdańska.

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

GTe&Za poznańska, 18 stycznia
(W.) Poznań, 18 styoznia. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: mróz.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedziano — ctr. 

Na styczeń 120,00 mrk. ofiar., na stycie-l-luty 120 00 mr 
ofiar., na lut' marzec —— mr. ofiar., na kwieoień-maj —. - 
ofiarowano.

Okowita słabi.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —. — litrów 

na styczeń 36.30 —.— płac., luty 36.69—.— m płac., marzeo 
37 10— m. pła '., na kwiecień 37.70- . — mr. pł., kwieoień-maj
38.10-38.C0 mr. pi., maj 38.40—. płac., n» czerwiec 39 10------
pła«., na lipiec 39.90-—.— płao., na sierpień 40.40—.— płac., 
na wrzesień —m. płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 36.10- -.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 36.20 marek, fa sty­
czeń 36.20—.— mr., na luty 36.50 —. - mr. płac., na ma­
rzeo —.— płao., na kwiecień-maj 38 00-------marek plac., ua
czerwiec 39.10- — ,— mr., na lipiec 39.90------- m., na sierpień
—.------ pło

Wypowiedziano: 00 000 litrów.
Okowita w mieiacu (bez beczki 36.00- ni.
(W.) Poznań, 18 stycznia. Omy mąki. Pszenna 

nr. 0) 11.75 — 12.00, nr. 0 10,25 10,76 marek, rżana nr. 0 i 1 
9.—9.25 mr. po 50 kilom.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poziań. 18 stycznia. 
4°/0 nowe listy zastawne ; oznańskie 10120. 4% nowe listy 
rentowe poznańskie lt2,10. 5% powiatowe obl gacye 101,50. 
41/«0/» powiatowe obłigacye 101,50 S’/s0/«) szlązkie listy zasta­
wne .—. 4% szlązkie listy rent .we 102,00. K vileeli, Poto-
oki i Spf. (Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowa­
rzyszenie sprytowe 78 50 Poznański bank prowincyooalay 117.00 

praska potyczka ukonsolidowana 104.50. 3’/a% prem o- 
waua poiyczka z 1885 roku - obligi długu państwa
99 50. Klaezboreko-poznańskićj kolei żelaznćj .—. Klunz-
borsko-poznańBkićj kolei żelaz ej 5 pet ako zak —.—. Sta- 
rogardzko-pozr.ańskićj kolei żelaznej 103.00. Warszawsko »ia- 
deńskićj kolei żelaznćj 228.00 Austryackie noty bankowe 
160.50. Austryaeka renta srebrna 67 60 Węgierska renta złota 
100.50 Polskie listy likwidacyjne 56 00. Listy zastawne Kró 
lestwa Polskiego III emisyi 61.25. Rosyjskie noty bankowe
20100 marek.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 stycznia 1886 roku.

Towar

piękny. średni
4

pośledni.
4

Pszenicy szefel po 100 kilo 14 ÖO 14 20 13 6Ó
Zyta.................... a a 12 — 11 70 11 50
Jęczmienia . . a a 13 — 12 11 30
Owsa.................... a a 13 — 12 40 11 80
Grochu do goto«. a a — — — —

w na paszę . w a — — ■ — — _ _
Rzepiku zimowego » a — — — — —
Rzepin zimowego a a — — — — — _
Rzepiku tatowego. a a — — — — — _
Rzepiu tatowego w a — — — - — _
Tatarki . . . a — — — _
Kartofli . . . . 2 20 1 80 _
Wyki.................... _ _ _ _ _ _
Łubinu żółt. . . a — — _ _ _

„ niebiesk. . a — — _ _ _
Koniozyny czerw. a a — - — — —

„ b.ałćj « a — — — — — —
(trochu .... » ■ ““ —

Poznań, 18 stycznia.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowćj miasta Poznania.)

z
(za 100

boża
kilogramów)

T
dobry
-*>• 4

owa
średni

r
pofiled.

Geny
przeoię-

oiowe
-*4 4 •*4 4

Pszenica | 0ona najwyższa . 15 — 14 60 13 90 }!4 30„ najniższa 14 70 14 10 13 60
Żyto { oona najwyższa . . 

najniższa . . , _ — 12
11

10
90

11
11

70
50

}“ 80
fTÄ*: — 12

11
10
90

11
11

70
50 80

Owies i cens “N’T*82“ • •
1 „ najniższa. . , _ _ ___ _

— Î —

c e n a
Inne artykuły naj­

wyższa
naj­

niższa
przecię-
ciowa

4 ^4 4 -^4- 4

Kinm. / snopkowa . za 100 kilogr. 5 _ 4 4 50
1 do siania . — _ _ _ _

Siano . . 6 _ 5 — 5 50
Groch . 1 _
Soczewic: ( bez dowozu „ _ _ _
Fasola ( __ — _ ■
Ziemniaki . 2 40 1 60 2
Wołowina od łopatki za 1 kilogr. 1 40 1 20 1 30

„ brzucha B 1 20 1 — 1 (0
Wieprzowina 1 40 1 _ 1 20
Cielęcina . 1 40 1 1 20
Skopowina. 1 20 1 — 1 10
Słonina . . 1 60 1 50 1 55
Masło . . 2 20 1 60 1 90
Łój wołowy 1 20 1 1 10
Jaja . . . 3 20 - — 3 20

Giełda bydgoska, 16 stycznia. 
(Sprawozdanie izby h on d 1 o \ ćj.

(Ceny par 1000 kilo.)
P szenica: sł-bo, wysoko-pstra i szklista, piękny 142-145 

marak, jasuo-pstra średni gatunek 138—141 marek, pośledni 
gatunek 130—136 mar.

Żyto - niezm. piękny gatunek 118—120 marek, pośledni 
gatunek 115 117 marek.

J ęczmień: nominalnie, piękny 124—130 mr., pośledni 
gatunek 115—122 marek.

Owies: nominalnie, 120—128 marak, pośledni gatnnek 
—.— marek.

Grach nom , do gotowania 145 155 marek, u > paurę 120 
do 130 marek

D ko^itk: —, per 100 litr, i 100°/o 36.— mr.
Knrł rnbli: 199.75 mr.

Giełda wrocławska, 16 stycznia.
(Ursędowe » pr a wo z d a d ie giełdowe.)

Na sienie koniczyny: (za 50 kilo) ozerwone b. zm., 
poślednio 33-35 marek, średnie 36—38, piękne 39 44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniozyny: (za 50 kilog.) białe spok., 
poślednie 30—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
55 -66 marek.

Żyto (par 1000 kilogr.) baz int. Wypowiedz.-----ontr.
Cena wypowiedzialna —.— marek. Na styczeń 128.— żąd.,
na styczeń-luty — ofiar, i żądano, na luty-marzeo-----żąd.,
na marzec-kwiecień----- ofiar., na kwiecień-maj 132 50 żąd —
ofr.. na maj-czerwiec 134 50 żąd., na ozerwiec-lipiec 136.5)
marek żądano, na lipiec-sierpień----- ofiarow., na aierpiei-
wrzesień 139 m. . żąd.

Pszenica per 1000 hilogrm. Wypowiedz. - centnar. 
Na ten miesiąc — żąd.

Owies. Wypowiedziano — cent. Cena wypcw. — mr. 
Na ten miesiąc 130.— żąd., na styczeń —.— żądano, na sty- 
uień-lnty —.- m. żąd., na kwiecień-maj 133 ląd., na maj- 
czerwiec 134.— żąd., wczoraj —.— pł., czerwieo-lipiec 135.50 
żąd., —.— płac,

Olćj rzepiowy: b. int. Wypowiedziano— otr. Cena 
wypowiedzialna —. Loco wedle gatunku —.— żąd., na sty- 
oz ń 45.00 żąd., na styozeń-luty —żąd., na luty-marzec — 
żąd., na kwiecień-maj 45 00 żąd.

Okowita: spok. Wypowiedziano iOCOj litrów. Cena 
wypowiedz —. N* styczeń 36 2)-- . »arek płacono i ofiarow., 
na styczeń-luty 36.20 płac, i ofiar, na lutv-marzei —.— żąd., 
marzec-kwiecień — żąd., na kwiecień-maj 38.10—,— pł. i ofiar., 
ua maj czerwiec 38.50—.— m. ofr., na czerwiec-lipiec 39.50 
ofi .r., na lipiec-si-rpicń 40.50— <fi r., na sierpień-wrzesień 
—mar. płao.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
’''-c-» rit piowe s?ok., per 50 fclogrm. 580—6.10 

obce 6 6 —5.8) mr., na styczeń-luty —. mr.
Kuchy lniane niezm., per -0 kilcgrm. sziąskie 9.10— 

9.30 marek, obca 8.10—8.80 m.
Łubin: tylko piękny pożąd., per 100 kilo żółty 7.CO do 

8.50-9.20 marek, niebieski 7.20—8 00 -8.40 siarek.
Wyka więtćj dow., per 100 kiogrm. 12.00- 12,60—13.00 

marek.
Koniczyna: słabo dowie:, czerwona trz. się, per 

50 kilo 35 -39 42—46 m., b i a t a rpek., per 50 kilogramów 
35-45—50—60 mrk Szwedzka koniczyna spokojnie, 
per 50 kilogr 40-47—55 mr.

Tymotka: niezm, — par 50 kilogram. 19.00 —20.C0— 
21.00 marek.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową
Per 00 ! 1 1 O gramów

debry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najn ż.
cena cena cena c»na cena eeua

-*4 4 -V 4 4(4 4 ^4 4 *4 4 4
Pszenica blata 15 00 -4 60 13 80 iw 60 13 30 18 90
Pszenica żółta . 14 80 14 40 13 40 13 20 12 80 12 60
Żyto . . • . 13 60 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
Jęczmień . . . 13 80 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Owns 13 20 12 90 12 60 12 40 12 80 11 70
■)ró(h ; • - 16 50 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Notowania komisyi miano wanéj pries isbę handlową

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
•«*4 4 X4 4 *4 4

R;ep......................... 20 19 5u 18 40
Rzepik zimowy. . 19 50 Í8 80 18 20
Rzepik- latowy. . . 22 50 20 50 19 —
Rydz ... 21 — 19 — 18 —
Siemię lniane . 25 — 23 — 20 50
Siemię konopne. . . 17 — 16 50 16 —

Berlin, 16 stycznia.
(!' r i. ę .< o w e sprawozdanie g i 9 t d y b e r 11 ń a k i ó) 

ł* a z e u i c. a: per 1000 kilogram. Loco bez i t. Termin*

stale. Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedzialna —
mark. Loco 140—162 wedle gatunku, żółta do przesyłki 167.0 
marek, dobra i piękna żó!ta meklenburgska i pomorska
--------- marek z kolei płacono, na tan miesiąc------- marek
płaco o, na styozeń-luty —.— msrek płacono, na luty-ma­
rzec -- mar. plac., na marzec kwiecień----- płacono, kwie-
oień-maj 151.5-152.------marek pł., ma.j-czerwiso 154.0-154.05-
—.— płac., na ozorwiec-lipiej 156 5-157.— - płc , na lipiec-
sierpień 158 75-- płacono, na sierfień-wrzesitń--------płac.,
na wrzesień-październik 162 5—. — pł?c.

Zyto: per 1000 kilogramów. Loco trz. się. Termina 
Bta'e. Wypowiedz. —centnr. Cena wypowiedz. - . marek. 
Lcoo 126 -136 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
129.5, polskie - .— płc, krajowe dobre 130-130 5 piękne-----
m. z kolei płac., ros. i ośledni - z śpi< hrza płac., ros —.—
dobry--------- inrk , piękny--------marek, średni-------- marek
z .olei płacono, bardzo piękny gatunek .— marek z kolei 
płacono, na ten mieaiąc —.— marek płacono, na styczeń-luty 
—.— marek płacono, na luty-marzec .— marek ołac.. na 
marzec-kwieoień —.—-. mrk. płac., kwiecień-maj 131.75 132.0
płacono, na maj czerwiec 133.------marek płacono, na czer-
wieo-lip.ee 134.------.— mrk. pła«. na lipiec-sierpień------mrk,
ptaooao, na sierpień-wrzesień 137 płac.

Jęczmień: loco cicho. Fer 1000 kilogramów wielki 
i maty 115-175 m. wedle gatunku, na paszę —.— płacono.

Owies: per 1090 kilogramów, loco b. zm. — Termina
niżćj — Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedzialna

— m. Loco 125—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
128.0 marek, pomorski średni 130.-133 płacono, dobry 135-138,.
piękny 140 H5 mk. płac, b. piękny--------- {ł»c., szląski —.—
mirek płacono, piękny------ marek z kolei płasono, pruski
środai 128 132, piękny — mk. z kolei płac, rosyjski 127.-129. 
ze śpichrza plac., dobry —, wyaoko-piękny - na ten miesiąc
—.------ nom., na styczeń-luty —.— mr. nom., kwiecień-maj
130.5-130 marek płac., na maj-czerwieo 132-131.5.— mrk płac., 
na czerwieo-lipiee 133 0 nomm., na lipiec-sierpień —.— marek 
nomin.

Kuknrndza: per 1000 kilo, łoto trz. się, Termina—.
Wypowiedziano----- otr. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 115-126 marek wedla gatnnkn, na ten miesiąc —.— nom.,
na styozeń-luty —.— m. żądano, na kwieoień-maj----- .— żąd.
amerykańska płynąca —- z gruntu - — płc.

irrocb per 100 kilogr. do gotowani., !50-500 marek, 
u pasz i 132-140 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: lir, 0 i 1 per 100 kiło incl. z miechem 
stule. Wypowiedziano 1090 centr. Cena wypowiedzialna —.— 
mr., na ten miesiąc i na styczeń-luty 17.95 marek płac no, 
na lutj-marzec —.— marek, na marzec-kwieoień — płac., na
kwiscień maj 18.6—.— płacono, na maj-czerwiec----- płacono,
na czerwiec-lipiec 18.30—.— marek płacono.

tiąka kartoflana per 109 kilo brutto ł miechem. Termina
spokoj. ffypowiedz. — centr. Cena wypow.----- . Looo —.—
mar, ofiaro»., na ten miesiąc 15.80 marek, na styczeń-luty 
—.— m., na luty-marzec —, na marzec-kwiecień —, na kwie- 
cień-maj 16.00 marek, na maj-czerwiec —.— marek, na czer­
wiec-lipiec —.— marek płao.

Mączka kartoflana jucht per 100 kile brutto z miechezr, 
Termina spokoj. Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedzialna 
—.— mrk. Looo —.— marek, na ten miesiąc 15.80 marek,
na styczeń-luty —.— marek, na luty-marzec —.----- marek
płacono, n* marzec-kwiecień —.— żądano, na kwiecień-maj 
16.00 mrk., na maj-czerwiec —.— marek., na ozer wiec-lipiec 
- .— płc. i ofiar.

Mączka kartoflani« wilgotna per ICO bilo brutto z miechem,
Termina----- . Wypowiedziano—.— centnar. Loco —.— płao.,
na ten miesiąc —.— mrk. ofiar., na styczeń-luty —.— mrk. 
ofiarowano.

Nasion a olejne: per 100 kilogr. Wypowiedziano — 
Cena wypow i«Iz. — mr„ rzep zimowy —.— mr., rzepik zimowy 
—marek, rzepik lato wy — marek.

‘Jlej rzepiowy: p«r 100 kilogr. z beczką. Termina
trz. się. Wypowiedziano----- cent. Cena wypowiedzialna —.—
marek. Looo z beczką —.— marek, bez beczki----- marek.
Na ten miesiąc i na styozeń-luty —.----- marek płacono,
na kwiecień-maj 43.1—. mrk. płac., na msj — płac., na maj-
czerwiec 43.05—. mr. płc., na czerwiec-lipiec ------ płacono,
na lipiec-sierpień — m. płac., na wrzesie i-październik 45.2— 
płacono

Olćj lniany per 100 kilogramów, loco----- m. Do­
stawy m.

Ulćj skalny: (Riiin. Standard wbite) per 100 kilo a 
beczką w partyach o 100 otr, Termina spok. Wypow. —.— 
otr. Cena wypow. —. mrk. Loco —.— marek. Na ten miesiąc 
—. - mr.. na styczeń-luty mr. —płacono, na luty-marzec
—.— marek płac., na marzec-kwieoień-----płac., na kwieoień-
maj marek płac.

Okowita: per 190 litr, k 100% —10,000%. — Termina 
stałej. Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedzialna — 
Looc z beczką —.— marę z płac, na ten miesiąc —. płac.,
na styozeń-luty 38 5—m. płacono, na luty-marzec-----
—. marek płacouo, ns marzec-kwiecień----- marek płac.,
na kwi -cień-maj 39.5-39.4—. marek płac., na maj-czerwiec 
39.7-39.8-39.7 mrk płat*., na czerwieo-lipiec 40.7-40.8-40.7 płac., 
lipiec-sierpień 41.6-—. płac., na sierpień-wrzesień 42 3 —.-—. 
mr. ptaoono.

Okowita per 109 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
ciki 38.3—.— mar. płacouo.

Mąka pszenna nr 00 21.60 —20.00, nr. 0 20.00 19.00 
nr. 0 i 1 —.— mrk., rżana nr. 0 19.75—18.75, nr. 0 i 1 18.25 
16.75 per 100 kilogram, brutto z miechem. Za piękny towar 
płacono nad notowania-

.Mai7<Ze&Mł*i7, 16 stycznia. (Ceny oukruj 
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 24,80 m.

„ „ rend. 88 proo. 23.50 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. 21.00 m.

- Usposobienie: nie«m.
Mielona rafinada (wł. beozki) . . 29.25 m.
Miel, oukier pośledni 1 (wł. beozki) 28.25 m.

Usposobienie: niezm.

(Nadesłano.)
W jesieni roku zeszłego zażywałem kapsułki Guyofa 

(flakon zawiera 60 kapsułek) przeciw katarowi zastarza­
łemu. Otrzymałem skutek zadowalający do tego stop­
nia, jak się nigdy spodziewać nie mógłem w wieku lat 
60ciu. Nie tylko mój kaszel zniknął zupełnie, ale ape­
tyt się obudził w zadziwiający sposób.

(44) N., młynarz w D.
Prawdziwe kapsułki Guyofa są białe, a podpis E. 

Guyot znajduje się na każdćj kapsułce.
Orzeźwiający napój, którego nieraz nie dostaje na 

balach, na zabawach, w teatrach itp. można otrzymać, jeżeli do 
szklanki zimnej wody mineralnćj wleje się kieliszek „Magenbe­
hagen“ likieru zdrowia i stołowego pierwszego rzędu Augusta 
Widtfeldta w Akwizgranie. Napój ten poleca się bardzićj, ani­
żeli wszelkie inne limonady, i to z powodu wybornego smaku, 
pięknego zapachu i skutku. (Cena sklepowa, butelka % litrowa 
2,50 mrk., % litrowa 4,50 mrk.) ,128)

Haute -N ouveaute
„Violetta." 1

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrueńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.

¡Ważne dla palących!
„KOSIKI“

Nr. 350 najnowszy gatunek papierosów; polecają się sa­
me pod każdym względem; z fabryki firmy

B. Heller w Dreźnie.
100 sztuk tylko 2 marki. (6551)



Konstrukcya żelazna.
Koi; ph tu;- urząd-e.ia stajni, obó

<h'i «ów dla św.ń, jako też wszelki 1 
nnyeh budynków. (6C2

fmli zwady wałowej
maszynowe urządzenia, transmisye, fi­
lary z żelaza walcowego, szyny żels- 
ne pod kolej, maszyny budowlane i 

stal laną dostarcza w najlepszej ja­
kości: kosztorysy, obrachunki szcze­
gółowe i rysunki gratis

Huta żelazna w Teszyndorfie 
(Tscliiradorf)

(b. Halblau i. Schlesien).
Bracia Iwlöckner.

Zaginął

blankiet wekslowy
Sola) ■« podpisem „JuliuS Bieske“ 
W imieniu właściciela proszę o oddani, 
lego blankietu u mnie i ostrzegam przed 
nabyciem. (410

Ostrowo, dr.ia 9 stycznia 1886.
MEYER

rzecznik i notarynsz.

Nauczycielka
nieeg< do początkujących dzieci posia d. 
język polski, fraucuzki i niemiecki, mu- 
/ykelna, zaopatrz, w bardzo dobre świad. 
poszuk, umieszcz. od 1 kwiitma rb. O 
łask. zlec, uprasza (563
Trąmpczyński, Wielkie Garbary 11,

Dnia dzisiejszego o godzinie 4’/2 z rana znsnął w Bogn, opatrzony śś. Sa­
kramentami, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach w 62 roku życia nasz naj-

A I N-EXPELLER 
4 kotwicy

mt toréa toin» WtÆthS ItKW»

ITIIoda panienka
córka agronoma, znająca krój i szycie 
na maszynie, obeznana z gospodarstwem 
wiejskiem, kobiecem, życzy sobie przy­
jąć miejsce na wsi przy gospodarstwie 
dla stosunków familijnych zaraz lub pó- 
źnićj. O łaskawe oferty uprasza się 
pod lit. W, W. Nr. 48. poste restante 
Gniezno. (519

Potrzebne zaraz: (484
Młoda nauczycielka

egzaminowana, niemuzykalna i nau­
czycielka nieegzaminowana 1 nie­
muzykalna.
Poszukują umieszczeniu 
urzędnik gospodarczy kawa­
ler, w średnim wieku, z lepszem wy­
kształceniem szkólnem i ogrodnik kaw.

R. M. Koczorowski,
Pogórna ul. 7.

droższy mąż, ojciec i wuj sp.

Józef
(557)

Pluciński.
Eksportacya zwłok odbędzie się we wtorek dnia 19 bm. o godzhic 3 po 

południu do kościoła miejscowego; nazajutrz zaś w środę o godzinie 11 przed 
południem w Lesznie nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu, 
o czem donosi w nieutulonym żalu pogrążona

Ktokolwiek obaw In się

apopleksji,
!ub kto już cierpiał nu nią, U bo ni 
kongestye, zawroty, ułon.ności, be sen 
nośó odn. na chorobliwy »tan n rwów, 
niech zamówi sobie, bez kosztów i fran­
ko, broszurkę „Ueber Sehlagflusä-Vor- 
beugung und Heilung,“ 3 w\d. przez 
autora, b. lekarza batal on >wego obro­
ny krajowój Rom. Weissmnnn’o w Vils- 
hofen, w Bawarsi. (321

Panna służąca
obeznana z wszelkiem szyciem, fryzowa­
niem, praniem i prasowiniem, doskoc. 

kroją sukien, chlubnie polecou»
SZllka miejsca od każdego czasu 

Drwęski i Langner. (567

Granowo, dnia 17 stycznia 1886.
Iłodzina.

Garderobę maskową
dla

dam i mężczyzn
wypożycza (442

II. II a II SCll
Rynku 44, wchód z Butelskie 

ulicy (w składzie).
w

Żelazne szały do pieniędzy
■ł 3 kluczaur, stńowne dla kas kościelnych 
jako też żelazne szkatułki także d‘j Wtuli 
rowania (173)

wagi do ważenia bydła, 
«I wagi decyinalne

Znajdzie umieszczenie: 
Nąuezyelelka w śred im wieku, 
mówiąca po francuzku i angielsku. 
Poszukująumleszczenia: 
Bona wyższa, w średnim wieku, 
ttóra przyspisabiała chłopców doczwar 
tćj kiesy gimnezyal. ej. Bony Polki 
; Niemki katoliczki, z kilkuletnią pra­
ktyką. Miody leśnik I kilku 
gorzelnlków. (541

Agencya Fontowicza.

OSOBA
z wyższym wykształceniem pragnie 
przyjąć mitjsce do zarządu domu, zaraz 
lub od 1 kwietnia, w Królestwie, Gali­
cy! lub w Zachodnich Prusach. O ła­
skawe oferty uprasza Eksp. Dziennika 
Pozn pod Nr. 556.

Gospodyni gotująca na pański 
stół jak kucharz szuka miejsca do ho­
telu za kucharkę, lub za gospodynią 
na nieś; posiada chlubne kilkol. świad. 
Służący kawał, z dóbr, kilkoletn. 
świad i rekom, szuka zaraz miejsca, 
polecić może (562
J. Szymańska, Pi. kary 16 part.

Dnia 18 stycznia o godz. 6 z rana za­
snęła w Bogu po długich cierpieniach w 98 
roku życia, opatrzona śś. Sakramentami, 
nasza najukochańsza matka, babka i prababka

Agnieszka z Świątkowskich

PADE,
o czćm donoszą krewnym i znajomym w smu­
tku pogrążone (559)

Izieti, wuulii prawmii.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek o go­

dzinie 3 po południu z ulicy św. Marcina 
Nr. 5, nabożeństwo żałobne nazajutrz.

po ¡eta

T. KRZYŻANOWSKI,
handel żelaza. Szewska ui. 17

RESTAURACYA
Wilhelmowska ulica Nr. 27 

poleca

prawdz.. norymberskie piwo eksportowe
jedyny wyszynk browaru H.urz’a; właściciel J. ©. Reif 
w Norymbergii, (601,i

w Berlinie w Szczecinie
u Siecłien, w Łuftdicliten.

Wyborne potrawy o każdój porze

St. Fiksiński.

W celu odświeżania po 
wietrzą w pokojach.
Jednjm z najpierwszych warunków 

io utrzymania zdrowia jest bez kwi aty 
tzysti.ść powietrza w pokoj ch. Pizj 
stosunkowo rządkiem odświeżaniu po­
wietrza, jak się to najczęściej zdarz*, 
wśród zimy, powstają bardzo łatwo w po- 
mieszkaniach miasmata, sprowadzające 
najrozmaitsze choroby. Obok właści­
wego odświeżania a szczególnie tam, 
idzie z trudnością się to w naszych mie- 
zkauiach odbywa, zaleca się w tym celu 

bardzo skuteczny i przyjemny śro­
dek z znakomitym zapachem tj Ra 
dli.uera eseneya j dłowa (Conife- 
ren-Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i deste- 
!uje z świeżych iglic, jodeł i we- 
iług orzeczenia profesorów uuiw. dr 
Reclama w Lipsku, tajnego wyższe 
;o radzcy medycznego prof. dr. Nuss- 
bauma i prof. dr. Gietl w Mona 
cliium, pr. f. dr. R kitanskiego i radź 
y zdrowia dr. Niemy, r najstósown ej- 
zą j st do oczyszczania i odświe­

żania w pok oj u powietrza. Naj p t ak ty 
czn ój rozlewa się Radlaueraesencya 
jodłowa płynua w pokoju za pomocą 
rozpryskiwacza. Butelka kosztuje 1 M, 
rozpryskiwacz 2 M (2957

Gorzelany
Polak, wszechstronnie wykształ­
cony, któryby zechciał podjąć się 
pędzenia gorzelni z kartofl -zboża 
oraz melasy resp. pastki cukro­
we, w guberuii charkowskiej, znaj­
dzie miejsce. Pensya 2000 tbl. 

ocznie, mieszkanie i opał.
Bliższych , wiadomości udzieli 

Eksp. Dzjen. Pozn. pod Nr. 507.

filie litera,
żonaty, bez familii, z dobremi roku 
menda, yami, czwarty rok w ostatnem 
miejscu, poszukuje miejsca od 1 Upca 
na ordynaryą lub ze stołowaniem; żo­
na zająć się może pańskiem gospodar- 
ttwem. Łiskawe oferty uprasza prze­
słać pod lit. F. S. post rest Września.

(553)

tawaler, wolny od wojskowości, który 
t lata pracuje w Berlinie, zna się 
dokładnie na pielęgnow. roś.in oran- 
żeryjnych, h.dowli warzywa i szi.ółek, 
□osiadaj c dobre świadectwa, poszu­
kuje mie 8ca zaraz lub od 1 kwietn ia rb. 
Adres: Chudziński p- A. Schie 
mann, Wilmersdorf, B rlin. (515

#•

Ogrodnik
obeznany z wszelk lemi gałęziami swego 
awodu, 4L lata w jednem miejscu, 

szuka innego od 1. 4. br. pre- 
tensye skromne. Drwęski i Langner.

W mojem biurze subdyrck- 
cyjnym dla ubezpieczeń od mro­
zu, gradu i rdzy znajdą miejsce

2 wolontariusze,
którzy zamierzają poświęcić się zawo­
dowi asekuracyjnemu.
Maurycy Cliąskel

Berlińska ul 7. p. (555
Biuro komisowe

11. Trąnipczyńskicgo
Nr 11. Wielkie Garbary Nr. 11. 

ma ao umieszczenia od każdego czasu
ofteynllstóu' pici obojga 
od ltajnyższjeli do najniż­
szych branż, zaopatrz, w dóbr, 
świad. i rrkomend. i upr. o łask, zle­
cenia przyrzekając skorą i rai teiną u- 
slugę. (564

Od 1 lipca rb. potrzebny

urzędnik gosp.
kawaler; tylko bardzo dobre świa­
dectwa będą uwzględnione. Zgło­
szenia pod adr. N. N. poste re­
stante Granowo. (552)

Urzednikagospod.
żonatego, wykształconego praktycznie 
i teoretycznie, od 25 lat‘przy gospodar­
stwie, pod każdym względem moral- 
nrgo, polecić może od 1. 4. 86. lub 
też później. A. Kantorowkz, 
folwark Lubawa (p. Lobau W./Br.) 

(025)

Księgarnia Katolicka w Poznaniu,
wydała własnym nakładem i poleca:

Wieniec pieśni polskich,
485) poświęcony

sWŁ Mierzwińskiemu, 
z towarzyszeniem fortepianu, opracował St. Surzyński. 

Cena 2 Mr., z przesyłką 2 M. 50 fen.

W skutek licznych zapytywań w względzie co tylko wyszłych „Po. 
ezyi Adama Mickiewicza“ donosimy niniejszem, że:

Poezye Adama Mickiewicza
wydanie kompletne w 4 tomach 

na pięknym welinowym papierze, druk ładny I wyraźny, 
zawierają i

Pana Tadeusza — Dziadów wszystkie 4 części — Sonety, ballady i romanse — 
Tłumaczenia wszystkie — Konrada Wallenroda — Grażynę — Wiersze ró­
żne (wszystkie pozye pomniejsze) Księgi Narodu i Pielgrzymstwa polskiego — 
Zy willa i Kary lia. (550

za tylko 3 marki — wyraźnie 3 marki
oprawne w angielskie płótno z wyciskami 4 Mrk. 50 fen.

Jest to pierwsze bajecznie tanie wydanie, każdy kto nie posiada jeszcze 
poezyi Mickiewicza niechaj sobie kupi. — Folecamy również wszystkie wyda­
wnictwa Biblioteki Mrówki, któte są po bajeczenie nizkich cenach 20, 30, 40, 
60 fen. itd. Katalog rozsyłamy na żądanie franko i gratis.

N. KamiBćsH i Spółka w Poznaniu Wania.)
Za połowę ceny!

Czasopisma wyszłe z kursu wypożyczalni, jako to:
I. Biesiada literacka od 1 października 1884 r. do 1 października

1885 r. kwartalnie zamiast 3 Mk. za 1,60 Mk.
II. Bluszcz od 1 stycznia 1884 r. do 1 lipca 1885 r. kwartalnie zamiast

5 Mk. za 2,60 Alk. (1111
III. Kronika rodzinna od 1 lipca 1884 r. do 1 lipca 1885 r. kwar­

talnie zamiast 3 Mk, za 1,50 Mk.
IV. Przegląd tygodniowy od 1 stycznia 1884 r. do I kwietnia

188t> r. kwartalnie zamiast 6 Mk. za 3 Mk.
V. Kłosy od 1 października 1884 r. do 1 lipca 1885 r. zamiast 6 Mk.

za 3 Mk.
VI. Tygodnik illnstrowany od 1 października 1884 r. do 1 lipca

1885 r. kwartalnie zamiast 6 Mk. za 3 Mk.
VII. Wędrowiec od 1 bpea 1884 r. do 1 kwietnia 1885 r. zamiast

4 50 Mk. za 2,25 Mk.
VIII. Tygodnik llldd od 1 października 1883 do 1 lipca 1885 r. kwar­

talni zamiast 5 Mk. za 2,50 Mk.
IX Illustration. Journal universel od 1 stycznia 1 84 r. 

do 1 lipca 1885 r. zamiast 10 Mk. za 5 Mk.
poleca

Księgarnią

A. CYBULSKIEGO w Poznaniu.
Skład i wypożyczalnia nut.

Jeneralny zastępca powyższego browaru no­
rymberskiego

Friedr. Dieckmann w Poznaniu
fiurtowny handel piwa.

na budowę
Tumu koloriskiego.

Losowanie dn. 25 i 26 lutego. 
Główna wygrana Mr. 75.00o,

30.000 i 15 00 ) itJ. najniższa wy­
grana jest 60 Mr. (393
Losy oryginalne po 3,5OM

(Zamiejscowym wysyła się listy 
za nadesłaniem porto 30 fen.)

poleca i rozsyła
J. Juliusburger,

Wrocław, Neue - Graupenstr. 2.

Administrator
na obszerne majątki, z kaucyą 
i 0,000 Mr., potrzebny natych­
miast. Zgłoszenia przyjmuje 
Eksp Dzień, Pozn. p. Nr. 516.

Pisarz gospod., g
wolny od wojskowości, poszukuje ka 
żdego czasu miejsca. Łask. of. poste 
rest. D a k o w y m o kjr e p. B. W.

U. Weg ner Wielkie Garbary 57
poleca swoją (637

tanią pracownią
sukien dla pań,

zaopatrzoną w uajświeżaze modele paryzkie i »¡.doński. 
Zwracam głównie uwagę szanownych pań, ua osobistą moją 
wł.ściwuść, t. j. zręczny krój, którym nawet ujemne stron 
figury pokrywam, oraz elegaucyą t prawdziwie dobry gus 
w wykonaniu, dobieranie barw i fasouu, które stóaownie 
nżyt”, przyczyni .ją się znacznie do podnieseuia caturaluycb 
wdzięków Wykonanie sukni już od 4 Mr. począwszy.

A. Arendt i Spółka
Wielka Rycerska ulica Nr. 1.

Zah ład opiyczuo-iuecliaiiicziiy, fabry­
ka telefonów i telegrafów

podejmuje urządze­
nia dzwonków ele­
ktrycznych i pneu­
matycznych, zakła­
dów telefonicznych, 
gromochronów i o- 
świetlania elektry­
cznego podług naj­
nowszych ulepszeń 
pod gwarancyą, dalćj
rzgd/i oraz fabrykuje i reperuje wszelkie 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty

Kosztorysy przesyła franko.

poleca wielki wybór 
w zakres optyki, me 
teorologii, matema­
tyki, fizyki ekspery 
mentalnój, oitopedyi, 
chirurgii, położni 
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuk 
leczniczej wchodzą­
cych aparatów i na- 
w dział mechanik 
i instrumenta.

(605

J.

Kantor komisowo-informacyjny
pod firmą:

Szymańska, Piekary Nr. 16 parter,

wielki wybór Nauczycielek i Bon.
Nąuezyelelkę Niemkę nieegzam., wysoko 
nauk może wyręczać panią domu w gospod, i zna 
Nanezjeielkę Polkę nieegz. wysok. muzyk 

franc. Nauczycielkę Niemkę niegz.
mniejszych dzieci.

kilka gospodyń,
ch gotować na pański stół, i znających się doskon. na chowie trzody, 

drób.u i cieląt, oraz praniu i prasowaniu, z bardzo dóbr, kilko!, świadect.

HU Wybór ogrodników I
Ogrodnik żon. bez fam , 6 lat w ostat miejscu, obezu. z wszelk. gałęz 
ogrodu. Ogrodnik kaw. praktyk, w pierwszorzęd. ogrod. tak w Księ 
stwie jak za granicą, obezn. dokł. z oranż., ananas, kwiac., cieplar. itp. 
z świad. kilkoletn i IO ogrodników różnych kwalifik,, z bardzo chiu- 
bnemi świad. — Upraszam WW. PP. Chlebod. o łask, zlecenia, które su­

miennie i rzetelnie odwrotną pocztą uskuteczniam. (56)

muzyk, która opróC2 
dobrze krawiecczyzoę 
biegłą w konwers.l 

i Bo.tę Polkę do

Marons glacée à la vanille
.ajwyboriiiej.ze fraacuzkie i włoskie
czekolady, konfitury, de 
sery i karmelki polecają (f60

Bracia Miethe,
ulica Wilhelmow8ka 8.

Dom. Sławoszew p. 
Kotlinem, poszukuje od Igo 
lipca 1886 r. (513

urzędnika
gospodarczego.

Zgłoszenia przyjmuje franco.

¿Mwtofełpatep
kawab-r, i raktycznie i teoretyczne wy­
kształcony, z wszelkiei. i artm niatra- 
cijnemi czynnościami jak m.jdokładniej 
.beznany, poszukuje od 1 lipca r. b. 

w Księstwie. Galicji lub w Król. Polsk. 
odpowiedniej posady.

Z dotychczasowej kilkotetuiej dzia­
łalności jak najchlubniejsze świadectwa 
i dyplom z ukończonych studjów na 
żądanie przesłane być mogą.

Kaucya 10—15,C()0 Mr
Zgłoszenia przyjmuje Eksp. Dzień 

Pozo, pod lit. Z. A. Ńr.>88.

Mierzwa
od naszych koni ma być wydzie­
rżawioną na rok 1886 Łaskawe ofer­
ty prosimy złożyć w kantorze naszym 
na św. M.rclnie Nr. 43, najpóźniej d. 
18 bm. przed południem o godzinie 11 
^dzie warunki dzierżawy przejrzam 
być mogą. (565

Poznań 18 styczaia 1886.

Iiządzca dóbr
akademicznie kształcony z 
kilkonastoletnią pr.ktyką »
.ierwazorzędnych gospodarstwach, 8 
lat na ostatniej znacznej 
posadzie ca 6000 mg. pod
oługiem i fabryką, chlubnie polecony
poszukuje od 1. 7. lub od
I. 4. br. posady. Saczogółow udzie­
lą pp. Chlebodawcom bezpłatnie pp. 

Drwęski i L .ngner.

Nogi wieprzowe
u (566

Ernesta Weicherta, Rynek 85.

Poznańskie Tow. kolei konnej.

500,000 marek!!
pieniędzy fundacyjnych

Stiftungsgelder) jest do wypożyczenia 
ia dobra rycerskie, na pierwsze miej- 
tce, lub bezpośrednio za listami za 
stawnemi Poznańskieml, aż dc 
)/3 taksy landszaftowej, za niskie pro 
•euta, bez żadnych potrąceń (al pari 
□a czas dłuższy, za pośrednictwem
Gersona Jareckiego

wPoznaniu, (441 
przy pi cu Sapieżyńskim Nr, 8.

ttządzca
maty, z małą familią, obecnie w miej 

scu, biegły w swym fachu, z dobrą 
rekomendacją, poszukuje od 1 kwie­
tnia lub 1 bpea rb posady. • Łaskawe 
(ferty pod lit. A. B. poste restante 
P e m p o w o. |482

Służący (520
żonaty, 30 lat mający, który w najpier- 

szych domach służbę pełni, co wykażą 
świadectwa, poszukuje miejsca od Igo 
lipca br O łaskawe oferty uprasza W. 
Skrzydlewski Sławosztw p. Kotlinem.

Handel do sprzedania.
Dobrze asortowany, przy naj 

celniejszym placu położony, pier­
wszorzędny (406

IliYIHI.
towarów bławatnych I płócien 

we Lwowie 
mam z wolnćj ręki do sprzedania 
pod ba dzo ułatwionemi i ko-
rzystnemi warunkami.

Adres: Stanisław Markiewicz 
we Lwowie, Rynek P: 42.

Dzielny sernik
żyli fabrykant masła i sera (majer) 
hlubnie polecony, poszukuje za­
raz lub < d l, 4. miejsca. (571 

Drwęski i Langner.

19

bnhai

Rządzcy dóbr
na 4500 rsr. rocznie poszuku- 
temy od 1, 7. br. dla hr. Platów; na 
1500 rsr. dla księcia Lubec- 
kiego <>d l. 7. br. Kontrolera 
'.araz na 1500 rsr. dla księcia Lu
bomirskiego, ¡8 rządZCÓW.od 1.7. br. 
w gubern. kaliską z pensją w gotówce 
o 1000 rsr. i ordyn.ryą, nadle­

śniczego od 1. 7. br. na 300 do 
330 rsr. tantyemę i deputat w gu- 
emi siedleckiej, nadgorzelanego 
d 1. 7. br. do gnbernii kowińskićj na 

600 rsr. i tantyemę, nadgorze- 
lanegO zaraz z kaucyą 1800 rsr. 
gub kaliska, nadleśniczego ka­
walera na 409 rsr. od 1. 7. br. w gub.

rasy oldenburgskiej i czystćj krwi 
zdolny chjdo rozpłodu jest do sprze
dania w majętności Sulejów- Płocką; od i. 7. br. ekonoma°ka-
skiéj (Saule) 
Qowem.

pod Starym Boja- Walera na 300 rsr. i tantyemę w
(254

Littmann.
gub. kaliską wczesne zgłoszenia wraz 
z życiorysem i znaczkiem zwrotńem do pp. 
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11,

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Kurs zimowy
gimnastyki i tańca
rozpoczyna się w poniedziałek dnia 
18 stycznia rb. (333

Zgłoszenia do tego kursu przyjmuje 
w niedzielę, poniedziałek i wto­
rek, przed południem od godz. 11—12 
i po południu od godziny 2—3.
Mistrz baletu Plaesterer

iw hotelu Arndt’a-Nr. 7.

Zabawa maskowa
odbędzie s’ę w pierwszą sobotę lutego 
prr.y odpowiedniej ib.ści. (13^

Zgło;zenia przyjmuję tylk . do przy- 
szlćj niedzieli, t. j. do 24 stycznia rb

A. Lipiński«
Wystawa obrazów

Wojwlia Gersona
Z a mo rdo wanie 

króla
PRZEMYSŁAWA

i
Bez nadziei
otwarta w pałacu hr. Dzialyó- 
skich codziennie od godziny 1“ 
do 4. Wstęp 50 fen. dla uczniów 
i uczennic 25 fen.

Teatr pelsłi i oir. FotocW
W POZNANIU.

We wtorek, dnia 19 stycznia 1886

Mąż z grzeczności
Komedyaw 3-ch aktach. 

Początek o godzinie
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